JEŻELI WYJEŻDŻASZ 


NIE ZAPOMNIJ przed udaniem się na Dwcrzec 


ALS'THOM 


Małe elektryczne 
Maszynki do kawy 


Jedyne Kawiarki 


przyrządzające kawę „express 


Żądać w sklepach elektrowni i w po- 
ważniejszych składach elektrotechnicznych. 


ZAOPATRZYĆ SIĘ W ZNANEJ CUKIERNI 


JAN GAJEWSKI 
Chmielna 47a, tel. 749-40. 


W WYBOROWE ciastka, herbatniki i torty 


Sprzedaż hurtowa: 


ALSTHOM Oddział w Polsce 
Katowice, Dworcowa 16, tel. 22-29 


w czasie upałów i zawsze 
pamiętaj że cukiernia 


JANA GAJEWSKIEGO 


A AP zania jamy 
słynie Z DOSKONAŁYCH LODÓW o naj i gardia Aa 


obok cukierni 


istnieje dla wygody SzanownejPubliczności 


EA PURNA W torebce podróżnej 


powinny się zawsze 
znajdować 
tabletkiAspirin,gdyż 
podczas podróży 
najłatwiej można się 
przeziębić. 
Istnieje tylko 
jedna Aspirina! 


otwarta od g. 6-ej rano 


CZOPKI HEMOROIDALNE GĄSECKIEGO 


VARICOL 4. 


(z KOGUTKIEM) y 
USUWAJĄ BÓL, KRWAWIENIE. NZ Każde opakowanie i każda japie 
WĘDZENIE, PIECZENIE, W prawdziwej Aspiriny nosi jako zna 
REDA (EAA) ; ochronny napis BAYER w kształcie krzyża, 


HEMOROIDY ZEWNĘTRZNE 


(GUZY ZEWNĘTRZNE) NALEŻY LECZYĆ MAŚCIĄ 7 PRZEPISU POPOWSKIEGO 
p SPRZEDAJĄ APTEKI —— 


HUMOR ZAGRANICZNY 


REKLAMA JEST DUSZĄ HANDLU 


AMONIO A NONN KUNAKIN ONIN NON A nA EE 


ZE ZMARSZCZKAMI, PIEGAMI, 


PODBRÓDKAMI I ZŁĄ CERĄ PAŃ NIE BĘDZIE. 
Panie chcące pozbyć się zmarszczek, pie- 
gów, podbródków, mieć na- 
prawdę ładną 
cerę, łabędzią szyję i kla- 
syczny owal twarzy, pofatygują się od 


ASD NI 


KU | 

a l \ 

— Przedewszystkiem nie wolno mu przyjmować żadnych wizyt. 
— Czy i pańskich, panie doktorze? (Le Rire) 


11 do 8, pracujące panie w niedzielę od 2-ej do 7-ej 


HOŻA 41—7. PADEREWSKA ZOFIA LUDWIKA 


WU ZLAĆ ZE U ZULU 


MMG PANK ALDONA AINON 


EJ) 


SUMON ZOE WWW ZPN Z W ZW ZY AI 


U MED ARIMOCOŃ WAITE SĄ 
. j : . 
ł Dr. med. ł 
è A è 
; Konstanty Glazór ; 
ERS * 
ł b. Asystent Kliniki chorób wewnętrz. ł 
ł Uniw. Jagiell. ł 
è ł 
H LEKARZ ZDROJOWY, SPEC. $ 
ł CHORÓB WEWNĘTRZNYCH ł 
ł I PRZEMIANY MATERJI Ą 

. 
l è 
H Marienbad, Hotel Imperial ł 
ł Tel. Nr. 2074 $ 
. e 
WPA sh sk SAY PASE EE | 


CENA NINIEJSZEGO NUMERU 1 ZŁ. 40 GR. 
WETWEZSSRE TE SAR FD WARE RSE EMI DS ORAZ 


ROK 
XXVI 


WZOMOEZENEZ KON E TIR GVE FTRE RTZ DY OPZZ AZOTY RZ E E BOA E R EPE TEZ E 
WARSZAWA, DNIA 27-go CZERWCA 1931 ROKU 
RADIE TEER ETO AT FEBE, SENE EAO E E E DE ZZ OO EEA E o G o AT EESE 


Wydawcy: Akc. Tow. Wydawnicze „ŚWIAT”. Pod kierownictwem „naczelnem STEFANA KRZYWOSZEWSKIEGO 
EITE WEITERE PO ZOK WEZ ZOZ OIZZZ ZARZ OCZEKE A RA OOO ODRZ ZZOZ ZZ COW AEE E S CZE EREE > 7 


nieszkodliwe, znakomicie 
pr legające do skóry, 
o silnych iprzyjemnu 
ych przyjety 


Pudry hygieni 
udry nygieniczne 


M.MALINOWSKIEGO 


ul. Chmielna 4,w WARSZAWIE ,u!. Nowy $wia131. 


E AS f K à 
CHOROBY PŁUC 


%m wany PP Doktoró» „Balsam Thio- 
colan'Age", przy grużlicy bronchicre, kaszlu, 
ułatwia wydzielanie siç plwocny wzmacnia org» 
uz | saMOpOCZUOE chorego, powiększa wagę cala 


SPRZEDAJĄ APTEKI. 


Żądajcie tylko w oryginainem opako- 
waniu A GĄSECKIEGO 


CZEKOLADA DESEROWA 


WEDLA 


mało cukrzona, niezrównanej dobroci. 
ŻĄDAĆ WSZĘDZIE. 


KARPINSKIECO 


DENTOLIN 


WY TWORNA DROBNOZIARNISTA 
>>> PASTA do ZĘBÓW <<< 


Trzeba wrócić na chwilkę do nie 
tak dawnych zresztą czasów, kiedy 
był bardzo znany i popularny na 
świecie pewien niemiecki profesor, 
nazwiskiem Olendorif, Kto był w 
owych czasach bardzo głupi i chciał 
się nauczyć prędko po niemiecku 
z „Samouczka ', albo kto miał wiel- 
kie zmartwienie: ból zębów, gruźli- 
cę kieszeni, lub żonę przesiadującą 
z kuzynem na „patelni w Alei 
Ujazdowskiej, — i chciał sobie po- 
prawić humor, ten kupował „Łatwą 
metodę języka niemieckiego" Olen- 
dorifa i miał zapewniony wieczór 
śmiechu. Cała rodzina robiła sobie 
w domu „Morskie oko? — a kto 
chciał mieć przytem girlsy, ten 
zdejmował co się dało i za tanie 
pieniądze mógł się śmiać cały rok, 
czytając naprzykład taką rozmów- 
kę: 

— „Co robi parasol twego wuja? 

— Parasol mego wuja nic nie 
robi, ale za to mój wuj ma teraz 
doskonałą posadę”. 

Nie trzeba jednak tych słów brać 
w tym sensie, że z tego podręcznika 
można było nauczyć się języka nie- 
mieckiego, albo nabrać humoru, lub 
wreszcie — nerwom dać wypoczy- 
nek, a zgorzkniałym myślom — 
chociaż. godzinę dolce łar'nienite. 
Powiedziałem tylko, że gdy kto 
chciał się nauczyć, albo nabrać do- 
brego humoru, a nie, że się istotnie 
czegoś nauczył lub naprawdę roz- 
weselił, Jaka bowiem istnieje róż- 
nica między tem, co się chce, a tem, 
co się może, wie każdy, i nie po- 
trzeba być na to aż urzędnikiem 
państwowym bez 15%, aby chcieć 


Rehabilitacja Olendorfa 


kupić książkę, pragnąć pójść raz 
na miesiąc do teatru, tęsknić przez 
całe upalne lato za porcją lodów — 
i nie módz tego wszystkiego osiąg- 
nąć. 

Niejedna piękna kobieta, posia- 
dająca w sobie cały eden szczęścia, 
chce wyjść zamąż i nie może, bo jej 
własny mąż nie pozwala. Istnieją 
na świecie rzeczy dziwne, które nie- 
tylko, że się nie śniły profesorom, 
ale które każdy łapserdak dzisiej- 
szy zna na pamięć. Dla wyjątko- 
wych też głąbów, gdyby tacy istnie- 
li w Polsce (czego nie przypu- 
szczam), mogę przytoczyć przy- 
kład: 

Do kawiarni, naturalnie nie byle 
jakiej, ale kawiarni tres chic, wcho- 
dzi kobieta a la mode, z własnym 
portretem na twarzy, utrzymanym 
w żywych kolorach, z rumieńcami 
a la Van Dongen. Na głowie, na 
nogach i wszędzie ma same „,krea- 
cje. Słowem, anioł przy niej — 
to kucharka. 

Dwaj gentlemani siedzą przy sto- 
liku i jeden drugiego szturga łok- 
ciem. 

— Widziałeś? — pyta pierwszy 
z nich, — Oj, to ja chciałbym z nią 
iść jeszcze raz na kolację, 

— Ty ją znasz? — pyta drugi 

— Dlaczego ja ją mam znać? 

— Więc po co mówisz, że chciał- 
byś z nią iść jeszcze raz na kolację. 

— No, bo już raz chciałem. 

— Moryc! Jak ty będziesz mó- 
wił takie stare kawały, to ja zawo- 
łam kelnera, dam mu złotówkę, co 
by on ciebie wyrzucił z kawiarni. 

Honny soit qui mal y pense. 


Niech nikt nie przypuszcza, że sta- 
ram się o posadę redaktora pisma 
humorystycznego i dlatego wymy- 
ślam nowy kawał, który mój dzia- 
dek słyszał w młodości od meżo 
dziadka, zaś ów słynął z tego, że 
lubił powtarzać odgrzewane dowci- 
py. Chodzi mi o zupełnie co inne- 
go. Mianowicie o to tylko, że pro- 
fesor Olendorif nie był takim idjo- 
tą, jak się wszystkim zdawało, kie- 
dy czytywali jego „Samouczka . 


Ten znakomity uczony, opierając - 


całą swoją metodę na wielkiej roz- 
piętości, jaka zachodzi między chę- 
cią a czynem, przewidział na pięć- 
dziesiąt lat naprzód, że świat byłby 
bez jego metody niesłychanie nud- 
ny. Nikt by nie mógł wytrzymać w 
atmosferze stosowania ta 
ścisłej logiki, że każdy fakt 
wypływałby z logicznej 
przyczyny, a każda odpo- 
wiedź łączyłaby się ściśle 
z pytaniem na zasadzie 
zdrowego sensu. Musiałoby 
to doprowadzić do takiej 
racjonalizacji życia, że 
wkońcu szewc robiłby buty, 
stolarz — meble, lekarz le- 
czyłby chorych, sędzia spra- 
wowałby sądy, oficer mu- 
strowałby żołnierzy, — czy- 
li każdy robiłby tylko to, 
, czego się nauczył. Można 
- sobie wyobrazić, jakby wy- 
ślądało życie w Polsce w 
podobnych warunkach! Pa- 
nowie! kto dobry polak — 
niech się wzdrygnie! Bo ży- 
cie bez fantazji i ekspery- 
mentów byłoby jak kolacja 
bez bruderszaftu, jak mał- 
żeństwo bez consumatum. 
Lepiej tego nie zaznać! 

Jednakże jaka mogła być 
na to rada, skoro ludzkość 
tak sobie właśnie wyobraża- 
ła uporządkowane życie, a 
nawet w niektórych kra- 
jach doszło do takiej pedanterji w 
tym względzie, że już nie wystar- 
czała ogólna zasada wiedzy facho- 
wej, ale zaczęli ją różniczkować na 
specjalności, dochodząc w tem do 
zupełnego szaleństwa. Nigdy tam 
nie proponowano farmaceucie, aby 
budował mosty, a królowi kurko- 
wemu, żeby prowadził teatr. Ale, 
gdy kto zachorował na gardło, to 
szedł do laryngologa, a kto doznał 
większego zawodu miłosnego, ten 
szedł do innego specjalisty. Aż do- 
szło do tego, że takiego lekarza, 
który leczył wszystkie choroby, na- 
zywano poprostu omnibusem. Do- 
wodzono, że skoro chce się znać na 
wszystkiem, to napewno pacjenta 
wyprowadzi na Bródno. 

Genjalny Olendorif przewidział, 


że w takich warunkach świat się nie 
będzie mógł rozwijać normalnie i 
ludzkości może zagrażać posucha 
na genjuszów. Któryż to bowiem 
porządny genjusz chciałby się uro- 
dzić tam, gdzie każdy może robić 
to tylko, co umie, a nie to, czego 
nie potrafi. Postanowił zatem 
przekonać ludzkość, że jedyną dro- 
śą, prowadzącą do jej odrodzenia, 
to wyeliminowanie z życia tak zwa- 
nej logiki. Trzeba zerwać raz na 
zawsze ze strupieszałą rutyną my- 
śli, opartej na zdrowym rozsądku. 
Za przykład mogła służyć teorja 
Lombrosa o obłąkaniu, które miało 
posiadać wspólną granicę z genju- 
szem. Wprowadzając zatem w ży- 
cie swój „samouczek“, nauczył lu- 


„MOŻNA SIĘ UŚMIAĆ I CAŁY DOM ROZWESELIĆ* 


dzi myśleć po swojemu. A la Olen- 
dorff! 


I oto rozmnożył się i odrodził w 
miljonach, i doprowadził wreszcie 
do tego, że wiele setek tysięcy lu- 
dzi na świecie zrozumiało, iż logi- 
ka nie powinna obowiązywać przy 
myśleniu, a tak zwany zdrowy roz- 
sądek może być usunięty zarówno 
przy jakiejkolwiek czynności, jak i 
przy dyskusji. W myśl też właśnie 
kij pisał swoje sławne „rozmów- 

(AR. 

— Czy stryjeczny brat szwagra 
twojej wujenki jest człowiekiem ro- 
zumnym ? 


— Owszem. On jest zupełny 
idjota, ale właśnie wczoraj został 
dyrektorem banku. 
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Z pytania i odpowiedzi widać, jak 
na dłoni, że chodziło tylko o jak- 
największą ilość słów, które uczeń 
winien umieć na pamięć, a zdrowy 
rozsądek powinien mieć w pięcie, 
ponieważ rozsądek nie bywa po- 
trzebny do tego, aby żyć przyjem- 
nie i dostatnio na dobrej posadzie. 
Jako genjalny wizjoner, przeczu- 
wający rozwój życia ludzkiego i 
warunki jego egzystencji na kilka- 
dziesiąt lat naprzód, prof. Olen- 
dorff wykazał również, że rozsą- 
dek może znaleźć się tam, gdzie go 
wcale niema, Na to samo, w pew- 
nej mierze, kładł w swoim czasie 
wielki nacisk znakomity nasz, „for- 
mista“, Stanisław Ignacy Witkacy- 
Witkiewicz w swej sztuce pod ty- 
tułem „Pragmatyści“, t: j- 
na sens bez sensu. 

Naprzykład: 

— Czy zapłaciłeś poda- 
tek dochodowy? 

— Nie, ale pytałem się 
już w Magistracie, ile ko- 
sztuje pogrzeb trzeciej kla- 
sy. 
Zdawać by się mogło w 
pierwszej chwili, że między 
pytaniem a odpowiedzią 
niema związku. Niepraw- 
da. Nietylko, że istnieje i 
to bardzo głęboki, ale tru- 
dno sobie nawet wyobrazić 
dzisiaj inną odpowiedź. I 
w tem leży właśnie niezwy- 
kła zasługa Olendorffa, że 
wpoił w swoich uczniów za- 
sady myślenia, które z jed- 
nej strony zupełnie go zre- 
habilitowały w opinji świa- 
ta, z drugiej zaś — dały 
podstawę do nowego typu 
gospodarstwa krajowego. 

Przychodzi np. delegacja 
szołerów do ministra. Pan 
minister jest człowiekiem 
bardzo uprzejmym, prosi 
ich siadać (tymczasem na 
krzesełkach w swoim gabinecie). 

— Czy panowie przyszli w spra- 
wie podatku drogowego? 

— Tak jest, panie ministrze. 
Właśnie... 

— Bardzo panom dziękuję — 
przerywa minister — za tak obywa- 
telskie stanowisko, jakie panowie 
zajęli w tej sprawie. Czytałem 
wczoraj w jednej z gazet, że pano- 
wie wybierają się do mnie ze skar- 
gą na zbyt mały wymiar tego po- 
datku, którym pozwalam panom od- 
dać Skarbowi zaledwie 50% wa- 
szych zarobków. Uprzedziłem też 
życzenia panów i wydałem odpo- 
wiednie rozporządzenie o noweli- 
zacji, na mocy której podwyższa 
się ten podatek o 30%. Czy pano- 
wie są ze mnie zadowoleni? 


TRZY POKOLENIA KRÓLEWSKIE PIERWSZY DZIEŃ W PAŁACU ELIZEJSKIM 


KRÓLOWA WDOWA HOLENDERSKA EMMA, KRÓLOWA PANUJĄCA NOWY PREZYDENT RZECZYPOSPOLITEJ FRANCUSKIEJ 
WILHELMINA I NASTĘPCZYNI TRONU KSIĘŻNICZKA JULJANNA P. DOUMER Z MAŁŻONKĄ W PAŁACU ELIZEJSKIM 


+92929299920029902202099009902090999009900909960 


Nikt nie odpowiedział, ponieważ DELEGACJA POLSKA NA XV MIĘDZ. KONFERENCJI PRACY 
każdy zleciał ze swego krzesełka i ` 
umarł, Minister zadzwonił, kazał 
pozbierać trupy i rzekł: 

— Ci ludzie byli tak wzruszeni - 
tem, że niezwłocznie zaspokoiłem 
ich życzenia, że radość ich zabiła. 
Proszę ich pochować na koszt mia- 
sta, a rodzinom wypłacić z fundu- 
szów Związku Szoferów 15% ich 
miesięcznych zarobków, strącając 
z tej sumy 75% na podatek drogo- 
wy, a 25% — na opłaty stemplowe. 

Szołerów pochowano, a taksówki 
przerobiono na higieniczne śmietni- 
ki z pokrywami. 75% podatków 
przypadłych Skarbowi z tej tran- 
zakcji przeznaczono na fundusz bu- 
dowlany. | 

Duch znakomitego  Olendorffa, 
błądzący w stratosterze, spłynął na 
ziemię i dopisał jeszcze jedną 
„Rozmówkę”': 

— „Czy w domu twego brata ku- 
charka jest kobietą porządną? 

— Tak, ona jest bardzo porząd- 
na i wyrzuca co dzień śmiecie do 
taksówki”. 

— Co powiedział wobec tego 
stryj twej przyrodniej siostry, gdy 
go odwiedzono w szpitalu? 

_— Stryj mej przyrodniej siostry 
powiedział: „Słodko jest gapę Stoją od lewej ku prawej: 1-szy rząd. Pp.: b. minister M. Szydłowski; wiceminister 
za Ojczyznę, ale nie jest słodko F. Doleżal; Delegat R.P. do Ligi Narodów F. Sokal; W. ŚSągajłło (delegat pra- 


tkwić w nędzy przez dziesiątki lat“. codawców); M. Grajek (delegat robotników). 2-gi rząd. Pp.: Z. Skokowski; J. Za- 
4 grodzki; posłanka E. Waśniewska; H. Sterling; S. Horszowski; W. Kościński. 
Stefan Kiedrzyński 3-ci rząd. Pp.: S. Tarnowski; M. Bayer; M. Potulicki; J. Rosner. 
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Banan stanowi główną produkcję 
Gwinei francuskiej, 


Banan, dzięki właściwościom od- 
żywczym, jest bardzo poszukiwany 
na rynku europejskim. Tylko 6% 
całego importu dostarczają Fran- 
cji jej kolonje; 94% przywozi się 
z obcych kolonji, — przeważnie z 
wysp Kanaryjskich. Produkcja 
więc francuska kolonjalna posiada 
szerokie możliwości, 

Są jednak przeszkody. Przede- 
wszystkiem: brak odpowiedniej 
gleby i warunki klimatyczne. Na- 
stępnie zaś — brak dróg żelaznvch. 
Koleje kolonjalne są przeważnie 
strategiczne, nie uwzględniają do- 
statecznie potrzeb gospodarczych. 

Najbliższe kolonje, jak Senegal 
i Sudan, nie posiadają warunków 
dła rozwoju plantatorstwa, Banany 
- senegalskie, ordynarnego gatunku i 
małej ilości, nadają się wyłącznie 
na zaspokojenie miejscowej tubyl- 
czej konsumcji. Inne kolonje są 
zbyt oddalone, transport nadto 
kosztowny. 

Conakry — to jedyny port afry- 
kański, eksportujący banany. Je- 
dyna kolonja, odpowiadająca wa- 
runkom produkcji, to Gwinea. 
Plantacje bananów rozłożone są 


wzdłuż kołei Conakry — Mamu, od 
wybrzeża morskiego aż po wynio- 
słości Futa Djalon. Przeważnie w 
dolinach rzek i rzeczułek, w dzi- 
kiej głuchej skalistej puszczy. 


Banan lubi wysoki poziom wód 
gruntowych, wybiera grunty nizkie, 
wilgotne. Jedna palma bananowa w 
kulturze potrzebuje mniej więcej 
około 100 litrów wody na dobę. 


Grunt przepuszczalny, dostatecz- 
nie zwięzły i w miarę stale wil- 
śotny — oto warunki odpowiada- 
jące potrzebom plantowania bana- 
nów. 

Banan, którego 
korzenie— podobne 
do systemu korze- 
ni naszego żyta — 
rozgałęziają się 
płytko i równole- 
gle do powierzchni 
gruntu, wymaga 
zazwyczaj sztucz- 
nej irygacji. 

W wędrówce 
mojej po Gwinei 
widziałem wiele 
plantacji. Wśród 
nich spotkałem 
również także plan- 


tacje małe, kilkuhektarowe, które 
wobec niezmiernie dogodnych wa- 
runków zewnętrznych prosperowa- 
ły bez unawadniania, 


Największa, obejmująca około 
200 ha, plantacja, w Linzau, wysu- 
nięta jest w głąb lądu. Trzy tereny: 
Sugeta, Korifiudi i Longhi. 

W Korifiudi dyrektorem jest po- 
lak p. Szabłowski. Poza Korifiudi i 
Longhi teren staje się kamienisty, 
wilgoć zbyt uboga. 


W  Korifiudi dzięki serdecznej 
gościnności pp. Szabłowskich spę- 
dziłem czas dłuższy. Tu też zazna- 


jomiłem się bliżej z produkcją ba- 
nanów, 


— Gleby laterytowe, osadowe, 
aluwialne, przypominają na pier- 
wszy rzut oka nasze lóssy lubel- 
skie, lub jeszcze bardziej bielice 
pyłowe nadrzeczne (w/g profesora 
Miklaszewskiego). Odpowiadają 
im pochodzeniem (aluwjalne), po- 
zatem charakteryzuje je brak 


_ wapna. 


Plantacja w Korifiudi zajmuje 
około 80 ha, Leży wzdłuż łożyska 
rzeczułki. Jest to. szmaragdowa 
przestrzen, radująca oko barwą 
lekką i wesołą, 


Trzy lokomobile pracują nieu- 
stannie od rana do wieczora. Usta- 
wione wzdłuż koryta rzeczułki, 
pompują drogocenną wodę. Długie 
rury kierują ją poprzez kanały do 
rowów, zabezpieczonych systemem 
odpowiednich tam i szluzów. 


- Jak się plantuje banany? 


— otary pień bananu sadzi się 
w grunt. Pień daje boczne pędy. 
Plantator wybiera z nich dwa naj- 
lepsze, Resztę wycina 'się. 


Pozostawione dwa pędy w cią- 
gu dziewięciu miesięcy przekształ- 
cają się w dorodną roślinę, która 
zakwita olbrzymim kwiatem ko- 
loru- cielisto-różowego. Z prętów 
tego kwiatu tworzy się tak zwany 
„reżim“ czyli pęk owoców o wadze 
od 7 do 32 klg, Przeciętna waga wa- 
ha się od 11 do 14 klg. Zbytnia in- 
solacja może spalić młode zalążki 
owoców. W tym celu reżimy, nadto 
, wystawione na operacje słoneczną, 
osłania się liśćmi bananu, które 
wiąże się w ten sposób, aby dawa- 
ły odpowiedni cień. 

Hektar bananów. posiada około 1 


tysiąca pni, jednak dyr. Szabłow- 
ski zamierza powiększyć tę liczbę 


do 17/, tysią- 
ca. Niespo- 
dzianką by- 
ła dla mnie 
wiadomość, 
iż w kraju 
tak odległym, jak Gwinea, nawozy 
sztuczne azotowe, fosforany i pota- 
sowe są stosowane w znacznych 
ilościach. Łącznie około 3 klg, na 
1 banana w trzech dawkach kolej- 
nych. Przy cenie — 2 fr. za 1 klg., 
wynosi to 6 franków kosztów na 
drzewko a — 6 tysięcy fr. na 1 ha. 


— A jak pan daje sobie radę z 
mierzwą? i 


— Robię sztuczny nawóz z traw, 
które każę kosić w tym celu. 
Równocześnie jednak zaprowadzam 
byki w celu zwózki drzewa opało- 
wego. Te dostarczają nam potrzeb- 
nej mierzwy. Przekonałem się, że 
się to opłaca. 


P. Szabłowski opanował całko- 
wicie tutejsze warunki produkcji. 
Przedstawia typ człowieka z po- 
wieści Conrada. Szczupły, suchy, 
zacięty, o latających nozdrzach, — 
łączy temperament z dziwnym 


"spokojem i równowagą umysłu. Je- 


go wola, to prawo białego człowie- 
ka, — jest zawsze konsekwentną. 


— A jaki element stanowi mu- 
rzyn - robotnik? 


| Leniwy — odpowiada p. Sza- 
błowski. Trzeba go trzymać krótko. 
Murzyn z zasady. jest próżniak i 
bezmyślny. Jest jednak bez kon- 
kurencji, w warunkach tutejszego 


"klimatu niezastąpiony. Zresztą pła- 


ca nie jest wygórowana—dwa fran- 
ki dziennie i kilka kilo ryżu mie- 
sięcznie. Oto cały koszt utrzyma- 


_ nia tubylczego „„manewra” czyli ro- 


botnika. 


Mija nas auto ciężarowe. 


— Mamy parę takich samocho- 


S$ 


AUTOR ARTYKUŁU NA PLANTACJI BANANÓW 


dów, które transportują banany na 
stację kolei. Tam je pakujemy w 
drewniane skrzynki i wysyłamy ko- 
leją do Conakry. Płacą nam 1 fran- 
ka za 1 klg. Daje to przeciętnie 
około dwudziestu tysięcy franków 
z hektara. 


— Słowem, interes — złoty! 


— Tak! Interes bardzo dobry. 
Jedno tylko... 


— 7... 
— (Coraz trudniej o dobry teren. 


Siadamy do auta. P. Szabłowski 
prowadzi sam swego Citróena. W 
kilka minut jesteśmy przed domem 
na wzgórzu, Dokoła szeroki, fali- 
sty krajobraz. Tereny, porośnięte 
niskim karłowatym laskiem, wynio- - 
słe łańcuchy ponurych gór, a w do- 
le, skąd przyjechaliśmy, wzdłuż li- 
nji wysokich drzew, okalających 
rzeczułkę, szmaragdowe, grzejące 
się w tropikalnem słońcu plantacje 
bananów. 


Jarosław Prószyński 


WS e Z 
TAK | 


(A) W okresie potęgującego się 
coraz bardziej przesilenia gospo- 
darczego rząd dla utrzymania rów- 
nowagi budżetowej zmuszony jest 
uciekać się do środków, być może, 
heroicznych, ale nasuwających czę- 
sto poważne zastrzeżenia. 

Więc oto rozeszła się pogłoska, 
że zdecydowano skasować pięć wo- 
jewództw: Tarnopolskie, Stanisła- 
wowskie, Białostockie, Nowośródz- 
kie i Kieleckie. Aczkolwiek następ- 
nego dnia wiadomość tę zdemento- 
wano, nie mniej jednak projekt ta- 
ki podobno istnieje. Ma on być 
opracowany przez komisję uspra- 
wnienia administracji państwowej 
i może się wkrótce znaleźć w Ra- 
dzie Ministrów, a później w Sejmie. 

Zastrzeżenia przeciwko temu 
projektowi wynikają z dwóch kate- 
gorji przesłanek: ogólnych i spe- 
cjalnych. Z ogólnych najważniej- 
szy jest ten fakt, że kompetencje 
wojewodów są niezwykle obszerne. 
W razie powiększenia obszaru ist- 
niejących województw przez ska- 
sowanie pięciu z nich, te szerokie 
kompetencje wojewodów napotyka- 
łyby w praktycznem życiu więk- 
sze jeszcze trudności techniczne, 
niż dotychczas. Wydawałoby się, 
że słuszniejszem byłoby przelanie 
części kompetencji wojewodów na 
starostów. Kto zna jednak stosun- 
ki administracyjne w państwie, ten 
wie, że większość starostów nie jest 
jeszcze dostatecznie przygotowaną 
do pracy administracyjnej i z tru- 
dem się pora z obecnemi swemi za- 
daniami. 

Województwa są władzą pier- 
wszej instancji dla bardzo wielu 
spraw. Skasowanie części woje 
wództw musiałoby spowodować 
wydanie nowych zarządzeń o po- 
dziale kompetencji władz i wpro- 
wadziłoby nowe zamieszanie. 

Dalszem następstwem skasowa- 
nia województw i innego podziału 
administracyjneśo państwa musia- 
łoby być rozszerzenie kompetencji 


samorządu powiatowego na szkodę 


samorządu wojewódzkiego. Tym- 
czasem dotychczasowe doświadcze- 
' nie wykazało, że należy dążyć w 
przeciwnym kierunku: do rozsze- 
rzenia zakresu działania samorzą- 
du wojewódzkiego i do ogranicze- 


TYDZIEŃ 


ŚWIATA 


nia działalności samorządu powia- 
towego. Cały szereg zagadnień, 


_jak szkolnictwo zawodowe, szpi- 


talnictwo, budowa szos i t. d., bar- 
dzo często przekracza możliwości 
finansowe i techniczne poszczegól- 
nych powiatów. 

Wskażmy jeszcze parę przyczyn 
natury lokalnej. Kielce i Białystok 
po skasowaniu w. nich województw 
spadłyby do rzędu miast powiato- 
wych, bez widoków rozwoju i przy- 
szłości. Skasowanie województw 


Tarnopolskiego i Stanisławowskiego 


wydaje się niepożądanem zarówno 
ze stanowiska państwowego, jak i 
narodowego. Cała polska praca 
kulturalna, oświatowa i społeczna, 
która w tych województwach opie- 
ra się głównie na urzędnikach po- 
lakach, uległaby poważnemu zaha- 
mowaniu. 

Czy zaś oszczędność byłaby 
istotnie tak wielka, jeśli wziąć w 
rachubę odprawy i emerytury, któ- 
rych trzebaby było udzielić zwol- 
nionym urzędnikom? 


Powstaje nowa instytucja pod 
nazwą: „Rada Główna Badań". Bę- 
dzie to organ centralny instytucyj, 
zajmujących się studjowaniem i ba- 
daniem ważniejszych zagadnień na- 
szego życia państwowego, $ospo- 
darcześo i społecznego. „Rada 
Główna badań” zajmie się skoordy- 
nowaniem tych zabiegów, uzupeł- 
nieniem luk. Jej orzeczenia będą 
miały niechybnie znaczenie dla rzą- 
du i ciał ustawodawczych. 

Podobne instytucje istnieją już 
w Ameryce, we Włoszech i w Cze- 
chosłowacji i użyteczność ich zo- 
stała wypróbowana. 


(sk) Przypomniano w Paryżu 
wodewil, który wystawiono przed 
blisko stu laty w teatrze Porte- 
Saint Martin, a który nosił tytuł: 
„Rok 1841 i rok 1941'. Treścią tej 


 komedyjki były przeżycia filistra 


paryskiego, który, zasnąwszy w r. 
1841, obudził się w r. 1941. Wells 
zresztą, później nieco, z tego sa- 
mego tematu korzystał. Jakże w 
wyobraźni naszych dziadów i pra- 
dziadów z okresu monarchji lipco- 
wej przedstawiał się rok 1841, 
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nam już tak Bliski? Oio „omy 
na bulwarach paryskich nabrały 
wspaniałości babilońskiej. Jezdnie 
wybrukowane kosztownem drze- 
wem. Ulice oświetlone przez całą 
noc gazem, oświetlone tak jarzyś- 
cie, że można czytać gołem okiem! 
Kursują powozy, poruszane parą. 

uropa weszła w stosunki bezpo- 
średnie z innemi częściami świata. 
Przychodzą do Paryża omnibusy 
parowe z Chin i z Japonii (ile ty- 
godni musiały one na tę drogę zu- 
żywać!) 

— I tysiąc innych podobnych 
szaleństw, pisał Teofil Gauthier o 
tej sztuce, — które może w 1841 ro- 
ku będą rzeczywistością. 

Jakże ubogą była wyobraźnia na- 
szych dziadów i pradziadów! Ileż 
większym okazał się rozmach rze- 
czywistości! Fantazja ich nie była 
w stanie przewidzieć telefonów, fo- 
nośrafów, aeroplanów. Cóż dopie- 
ro — radjo! Prawda, że ta fanta- 
zja również nie przewidziała ga- 
zów trujących i pocisków, niosą- 
cych zagładę na odległość dziesiąt- 
ków kilometrów! 

Rzeczywistość ujawniła nierów- 
nie potężniejsze skrzydła, niż wy- 
obraźnia. Życie wykazało nierów- 
nie rozleglejsze możliwości, niż 
wzloty fantazji poetów. Nauka 
stwarza większe cuda, niż natchnie- 
nie wieszczów... 


Polak lubi włóczyć się po świe- 
cie, Ta ciekawość życia i ludzi 
spotyka się teraz z dużemi uła- 
twieniami: czytamy wciąż ogło- 
szenia o takich i innych wyciecz- 
kach, morzem i lądem, do dal- . 
szych i bliższych krajów. Miłości- 
wi organizatorzy wszystko ći za- 
pewniają, rodaku! Miejsce w po- 
ciągu i na okręcie, pokój w ho- 
telu. Karmią cię, poją i obwożą 
po interesujących miastach, po 
godnych widzenia okolicach. Dają 
ci wszystko, wzamian żądając tyl- 
ko jednego: ściśle określonej su- 
my. Nie masz już przykrych nie- 


spodzianek! Wiesz naprzód, ile 
wydasz. Możesz się obliczyć do- 
kładnie. 

Niestety! |Iluż ziomków wzdy- 


cha beznadziejnie do takiej powab- 
nej wyprawy do Francji, na fior- 
dy norweskie lub dó Grecji! 
Wszystko nam dałeś, co dać mo- 
głeś, Panie, prócz tego właśnie jed- 
nego, czego żądają wzamian za 
swoje świadczenia uprzejmi orga- 
nizatorzy podróży: pieniędzy! 

Mimo ciekawości poznania ob- 
cych krajów i obyczajów, w tym 
roku przeważnie zostaniemy je- 
szcze w domu. 


Sztandary francuskie dla armji polskiej 


Gen. Demain, przypina szarfę do sztandaru, 
ofiarowaną 45 p. p. k. przez miasto Verdun 


Goście francuscy na 
uroczystości 13-ej dyw. 
w Równem. Stoją od 
lewej ku prawej: Vice- 
Prezes Rady Miejskiej 
m. Paryża p. Besson, 
Szef Francuskiej Misji 
Wojskowej w Polsce 
gen. Demain, Sekret. 
Rady Miejsk. m. Pa- 


ryża p. Dr. Laureul 


Insp. armji gen. Romer wbija w imieniu 

p. Prezydenta Rzeczposp. gwóźdź pamiąt- 

kowy do sztandaru, ofiarowanego 44 p. p. k. 
przez miasto Verdun 


Siedemsetna rocznica osiedlenia się Krzyża» 
Ków w Prusach Wschodnich 
Prezydent Rzeszy, marsz. Hindenburg słucha przemówie- 


nia burmistrza Malborka Pavelcika 
Prez. Rzeszy, marsz. Hindenburg pozdrawia weteranów 


DZIENNIKARZE POLSCY W ROSARIUM KRÓLEWSKIEM W TOPOLI. ZDALA WIDAĆ 
KOPUŁY ŚWIĄTYNI — MAUZOLEUM 
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W ogrodach i winnicach królewskich 


Na południe od Beogradu, w ży- 
znej krainie Szumadji, której na- 
zwa pochodzi bezwątpienia od sło- 
wa szuma — las po serbsku, leży 
mała osada — Topola. 70 klm., 
dzielące ją od stolicy, przebywa się 
autem szybko, po doskonałej, czę- 
ściowo wyasfaltowanej szosie, na- 
zwanej „drogą królewską”. 


Topola bowiem to nietylko letnia 
siedziba króla Aleksandra, ale je- 
$o prywatny majątek i gniazdo ro- 
dowe. Tu przy starej cerkiewce 
pokazują jeszcze skromny dworek, 
należący niegdyś do Jerzego Czar- 
nego, założyciela dynastji Kara- 
dżordżewiczów, pradziada obecne- 
go króla. Stąd w 1804 roku pod- 
niósł on sztandar buntu przeciw 
władztwu tureckiemu i ruszył na 
zdobycie Beogradu. 

Na pobliskiej górze Oplenac, nie- 
gdyś porosłej czarnym borem i bę- 
dącej ` miejscem zbiórki powstań- 
ców, wznosi się dziś wspaniała 
świątynia, a w niej dwa białe gro- 
bowce: bohatera narodowego Kara 
Dżordża i króla Piotra I, twórcy 
Jugosławii. 

Ściany tego przepięknego mau- 
zołeum, utrzymanego w stylu sta- 
ro-serbskim, pokryte są całkowicie 
mozajką, odtwarzającą sceny bi- 
blijne oraz wizerunki świętych pra- 
wosławnych, według zachowanych 
po monasterach i cerkwiach z XIV 
wieku fresków. 


Wzniesiony już po wojnie ten so- 
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bór, łączący przepych wschodni 
z estetycznem sharmonizowaniem 
szczegółów, staje się dzisiaj pan- 
teonem jugosłowiańskim, dźwignię- 
tym staraniem i sumptem króla ku 
czci sławnych przodków. 
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NOWY MINISTER SPRAW 
WEWNĘTRZNYCH ` 


PUŁK. BRONISŁAW PIERACKI, MINISTER 


BEZ TEKI ZOSTAŁ MIANOWANY MINI- 

STREM SPRAW WEWNĘTRZNYCH NA 

MIEJSCE GENERAŁA SŁAWOJ - SKŁAD 
KOWSKIEGO 
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Tuż obok świątyni roztaczają się 
winnice i ogrody królewskie, a w 
nich letnia rezydencja, składająca 
się z wygodnej piętrowej willi, 
z białego domku dla świty i budyn- 
ku kuchennego z olbrzymim komin- 
kiem na zewnątrz, w którym usta- 
wiono półtorametrowy rożen na 
żelaznych kozłach. Na ten rożen 
wsadza się całego barana, a król — 
według opowiadań domowników — 
lubi siadać przy kominku i przy- 
ślądać się, jak pieką prawdziwie 
narodową potrawę serbską. 

Jest on też wielkim miłośnikiem 
kwiatów. Willa na Oplenacu pła- 
wi się wprost w pięknych krzakach 
różnokolorowych róż, pokrywają- 
cych całe trawniki, okalających 
aleje, wspinających się na ściany 
willi i tworzących wszędzie prze- 
pyszne kaskady kwiecia. . 

Nawet w nieobecności rodziny 
królewskiej nie wolno zrywać tych 
róż, przekwitających na krzakach 
i opadających miljonem wielo- 
barwnych płatków. Tylko nielicz- 
na straż pałacowa i rozespana w 
nieobecności Najjaśniejszych Pań- 
stwa służba może rozkoszować swe 
oczy rozrzutnem bogactwem kró- 
lewskiego rosarium. 

Nieco dalej — na południowem 
zboczu góry leżą inne skarby przy- 
rody: wzorowe winnice królewskie. 
Zgrabne zielone ich krzaki zdobne 
są już w ciężkie grona o złotawym 
połysku; ale do dojrzałości jeszcze 
daleko. 

Posiadłość króla w Topoli nie 
przekracza 150 hektarów; może się 
on więc zaliczać do małorolnych. 
Należy też do kooperatywy właści- 
cieli winnic, mającej siedzibę we 
wsi Venczac, jako zwykły członek, 
opłacający składki, biorący udział 
w ogólnych zebraniach i dostarcza- ` 
jący jej całą produkcję swych win- 
nic na sprzedaż, ; 

A mądry gospodarz szumadyj- 
ski, będący prezesem tej „zadrugi , 
niczem nie wyróżnia wina królew- - 
skiego i sprzedaje je po tej samej 
cenie, aby nie krzywdzić innych 
członków, 


Takie przestrzeganie równości 
posiada pedagogiczne znaczenie. 
Kooperatyści z Venczacu za punkt 
honoru mają sobie, aby ich wino 
nie było gorsze od królewskiego. 
Stąd venczackie piwnice cieszą się 
ustaloną opinją, a rozwój ich po- 
stępuje z roku na rok. 


I myśmy tam byli, dobre wino 
pili, po brodzie kapało, w butel- 


"kach nic nie zostało. 


W. G. 


Beograd, w czerwcu 1931. 


Marszałek Piłsudski w KaryKaturach Zdzisława Czermańskiego 


„Słówka Marszałek Piłsudski w ramach Konstytucji 17 marca 


Wystawa Czermańskiego, w salonie Garlińskiego 


Album Zdzisł, Czermańskiego, wydane 
pod tym tytułem w Paryżu z przedmową 
Jana Lechonia, a wydane starannie i ko- 
sztownie, zawiera 13 plansz, przedstawia- 
jących kompozycje karykaturalne na te- 
maty polityczne. Sympatje artysty ma- 
ją kierunek zdecydowany i talent jego 
służy bez. wahań tym  sympatjom. 
Prawdopodobnie nawet nieraz suggerowa- 


no mu z zewnątrz pomysły, które wyda-- 


wały się inicjatorom i nakładcom tego 
wydawnictwa właściwemi dla propagan- 
dy, podjętej na rzecz popularności obec- 
nych sterników nawy państwowej, 

Stąd też zapewne pochodzi pewna nie- 
równomierność w walorach poszczegól- 
nych plansz. Talent Czermańskiego prze- 
jawia się we wszystkich, — w jednych 
rysunkach wszakże z większym” rozma- 
"chem, w innych cokolwiek anemiczniej. 
Tak być musiało, bo obca suggestja nie 
jest nigdy w stanie wyrazić się tak bez- 
pośrednio, jak własne natchnienie arty- 
sty. Niezależność, i to jaknajśmielsza, 
niczem nie skrępowana, była i będzie za- 
wsze najniezawodniejszym sprzymierzeń- 
cem twórczości. 

Należy przecież dodać, że satyra ka- 


rykatur Czermańskiego nigdy nie prze- 
kracza należnych granic. Jowialny, do- 
bry humor, z jakim przystępuje do tema- 


tów, — własnych czy podsuniętych, — 
chroni go zarówno od nadmiernej zło- 
śliwości, jak od nadmiernej — w innym 


kierunku — usłużności. 

Niemal równocześnie z pojawieniem się 
w Warszawie albumu „Marszałek Piłsud- 
ski w «3% nastąpiło otwarcie Wystawy 
Czermańskiego (Salon Garlińskiego). Na 
Wystawie tej, obok oryginałów rysun- 
ków z albumu, znalazło się kilkanaście 
kompozycji barwnych, będących" impre- 
sjami artysty z pobytu w Paryżu i w Lon- 
dynie, — z wędrówek po muzeach Lou- 
vreu, Tym kompozycjom braknie może 
przeważnie bezpośredniości malarskiej. 
Są to raczej koncepcje literackie, nieraz 
bardzo dowcipne i w szczegółach subtel- 
ne. Tkwi w nich dobra obserwacja — i 
życzliwy uśmiech. Dla tych, co znają Pa- 
ryż i chowają w duszy dla tego czaru- 
jącego miasta-olbrzyma głębszy senty- 
ment, obrazki Czermańskiego, zwłaszcza 
zaułki starych dzielnic, będą posiadały 
nieodparty urok. 

Gordon. 


ZDANIA SIĘ ŚCIERAJĄ 


— Panie Piperment — mówił 
wygolony do ostateczności, bo i na 
całej łysej głowie, kilkudziesięcio- 
letni wytworny gentleman w rogo- 
wych okularach, niedbale pochylo- 
ny nad wypitym mazagranem, obra- 
cając tak sobie, przez dobre wy- 
chowanie, troszkę rozszczepioną 
słomką w pomazagranowym lodzie 
— jakem Futermuter z dziada czy 
pradziada, powiem panu odrazu, że 
pan nie masz pojęcia, co jest właś- 
ciwie ekonomiczny kryzys mondial, 
inaczej światowy, a jak jeden pu- 
blicysta niedawno wydrukował, 
„wszechświatowy', Skąd on wie, 
kiedy jest taki mądry, że dolar się 
załamał w konstelacji Barana? 
Niech on mi powie, jak stoją funty 
angielskie na Orionie, a ja mu po- 
wiem, kto on jest. Osioł on jest 
w konstelacji Wielkiej Kretynicy! 
Ale i pan, słodki panie Piperment, 
nie widzisz dalej swojego miłego 
nosa, trochę za raptownie zakręca- 
jącego nadół, co może jest ładnie, 
ale napewno nie jest praktycznie. 
Ja panu zaraz powiem, co jest eko- 
nomiczny kryzys. Byłeś pan na 
wojnie? Widziałeś pan kozaki? 

— Kozaki, owszem, widziałem. 
W tem niema nic ekonomicznego, — 
odparł lekceważąco słodki pan Pi- 
perment, dłubiąc czerwoną zapał- 


ką w bardzo głębokiem pęknięciu 
ostatniego zęba trzonowego; dalej 
już jest gardło i migdały. 

— No, to ja panu powiem! — za- 
wołał ożywiony pan Futermuter 
z pradziada. — Jedzie sobie stępa, 
arużjem na sołnce swierkaja, taka 
secina kozacka. Cisza naokoło, 
niebo śliczne, wszystko w polu 
pachnie. Każdy na koniu myśli o 
swoich interesach, wszyscy zapom- 
nieli o wojnie, chociaż to późna je- 
sień 1914-ego roku, i wtem jeden 
taki rezun kozacki na samym koń- 
cu oddziału jak wrzaśnie: 

— Spasajsia! Nieprijatiel'! 

— Panie Futermuter, pan mnie 
samego przestraszyłeś, tak pan 
krzyczysz! Nie możesz pan to opo- 
wiedzieć bez hałasu? Za kogo 
mnie pan masz, za zwyczajnego 
chama, który pocichu nie zrozumie! 

— Bardzo pana przepraszam, 
ale ja w opowiadaniu jestem gorą- 
cy zwolennik onomatopeje, i jak 
pan widzi, cel dydaktyczny osiąg- 
nąłem, bo pan aż podskoczył na 
krzesełku. 

— Wypraszam sobie na Bizy- 
szłość te różne onomałpeje. Ludzie 
powojenni są nerwowi, niby pań to 
nie wiesz. No, i co dalej? 

— Po takim histerycznym wrza- 
sku uderza konia knutem i pędzi 


TO 


przed siebie, Strach się udziela, 
panie Piperment, najodważniej- 
szym. Pan nie siedzisz na koniu, a 
prawie pan stanąłeś dęba, jak mó- 
wią w moich stronách, na Piotrkow- 
skiej w Łodzi. Co pan chcesz?! 
Cały pułk kozacki, ogarnięty pani- 
ką, wyje „Spasajsa! , bije konie i 
ucieka przed niewidzialnym nie- 
przyjacielem. Teraz mnie pan ro- 
zumiesz, panie Piperment? Zupeł- 
nie taksamo jest z kryzysem eko- 
nomicznym: jeden krzyczy, a wszy- 
scy uciekają. 

— Chcesz pan powiedzieć, panie 
Futermuter, że wogóle niema na 
świecie kryzysu ekonomicznego? 

— Trochę jest, trochę niema. 
A żeby nie krzyczeli, to. by go pra- 
wie wcale nie było. A troszkę kry- 
zysu zawsze musi być dla ekono- 
micznego zdrowia. 

— Co pan wygadujesz, panie 
Futermuter! Pan dzisiaj przecho- 
dzisz samego siebie. Czy bezrobo- 
czy na całej ziemi są? l 

— Bezroboczy są, ale i pieniądze 
są. Pan się zapytaj Ameryki, ile 
ona ma złota. Po co Ameryki, pan 
się zapytaj naszej kochanej aljant- 
ki, Francji, czy ona nie dostaje 
kolki z tego opchania się złotem, 
od którego pęka! 

— To dlaczego te pieniądze nie 
pracują, dlaczego się chowają? 

— Bo jeden głupi kozak histe- 
rycznie wrzeszczy i wszystkich po- 
siadających pieniądze ogarnęła pa- 
nika, uciekają. Panie Piperment, 
kapitał jest taki tchórzliwy bęcwał, 
że byle czem można go nastraszyć, 
on sie sam wpędza w biedę, on jest 
taki nerwowy, że sam sie ze stra- 
chu wycieńcza, Pan myślisz, że ka- 
pitał jest mądry? On jest mądry 
tylko przez to, że jest kapitał, ale 
pozatem, panie Piperment, to idio- 
ta! On sie chowa wtedy, kiedy 
właśnie powinien wyleźć na 
wierzch. Prawdziwie duże intere- 
sy robi sie właśnie podczas kryzy- 
su, tylko trzeba mieć głowę na wor- 
ku, chciałem powiedzieć, na karku. 
Zamknąć pieniądze w safesie, albo 
złożyć bezprocentowo w bankach 
szwajcarskich, które pękają od go- 
tówki, to wcale nie znaczy ocalić 
swój kapitał, wręcz naprzeciwko, 
panie Piperment, taka  nierucho- 
mość zabija kapitał, bo rozszerza 
kryzys, 

— Nie każ mi pan być mocniej- 
szy od kryzysa, panie Futermuter, 
Pan powinieneś wiedzieć, że kry- 
zys jest kryzys. 

— Panie Piperment, nie bądź 
pan mistyk, Nie wmów pan we 
mnie, że kryzys jest zaświatowe 
ciało astralne, które przychodzi na 
ludzi, jak chmura, i wtedy się ro- 


zejdzie, kiedy jej się będzie podo- 
bało. 

— Co pan poradzisz przeciw ma- 
sowej panice, panie Futermuter? 
Na to niema sposobu. 

— W wojsku jest, panie Piper- 
ment. Kozaka, który swoim histe- 
rycznym krzykiem powoduje u- 
cieczkę całego oddziału, dowódca 
zabija wystrzałem z rewolweru. 

— Dziękuję panu, panie Futer- 
muter, Nie masz pan łagodniejsze 
środki na kryzys światowy? 

— Mam, panie Piperment. Cze- 
go jabym dla pana nie zrobił? 

— Ja niczego więcej nie chcę, 
tylko zarabiać. 

— Można i zarabiać. 

— Ale jak? ale gdzie? ale kie- 
dy, panie Futermuter? 

— Można od zaraz. 

— Pokaż mi pan takie branże, 
gdzieby nie było ryzyka kryzyso- 
wego, 

— Już. Popierwsze „Mała Zie- 
miańska', pan wiesz, na ulicy Ma- 
zowieckiej mała kawiarenka, gdzie 
sie zbiera Lechoń. 

— Ale ona już jest, Pokaż mi 
pan taką „Małą ziemiańską”, której 
jeszcze niema. 

„, . — Panie Piperment, ja tylko de- 
likatnie chciałem panu zwrócić u- 
wagę, że Mała ziemiańska zrobiła 
karjere z niczego w okresie jeszcze 
większego światowego kryzysu, bo 
podczas okupacji niemieckiej, dość 


DZIESIĘCIOLECIE FLOTY ŁOTEWSKIEJ 


Z okazji uroczystości dziesięciolecia istnienia wojennej floty łotewskiej, do Libawy 

przybyły okręty zaprzyjaźnionych państw europejskich. Na ilustracji widzimy 

prezydenta Łotwy, p. Alberta Kviesisa, w otoczeniu komandorów okrętów wojen- 

nych, które przybyły do Libawy. Za prezydentem stoi (X) szeł sztabu dowództwa 
floty wojennej Rzplitej Polskiej, komandor Solski. 


20444444409004444040440440000046400300000009000009000900900000000000000000000000000 


powiedzieć. Teraz pan rozumiesz, 
co znaczy inteligencja przy jakim 
takim kapitale? I nie lękać się 
poezji! 

— Pan jesteś ożywcze źródło, 
panie Futermuter. Jabym włożył 
jaki taki grosz i w poezje, byle do- 
chodowo. 
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Olbrzymia Katastrofa okrętowa u brzegów Francji 


Boe 


Powracający z przejażdżki niedzielnej statek spacerowy „St. Philibert“ uległ u ujścia 
rzeki Loary katastrofie. Podczas burzy większość pasażerów znalazła się na jed- 
nej stronie statku, który się przechylił; nadbiegła fala przewróciła go, i podróżni 
wpadli do morza. Utonęło około 300 osób, przeważnie mieszkańców pobliskiego 
miasta Nantes. Wiele rodzin zginęło w całości. Katastrofa byłaby jeszcze większa, 
gdyby znaczna liczba osób nie opuściła statku już w miasteczku Pornic, gdzie 
przystawał, Zdjęcie nasze przedstawia statek „St. Philibert“ w chwili wyruszania 
na tragiczną wycieczkę. 
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— Włóż pan w fabrykacje dę- 
tych instrumentów. Polska produ- 
kuje zaledwie piątą część własnego 
zapotrzebowania. Interes pewny. 

— Wolałbym w co innego. Sam 
nie gram na trąbie... 

— Załóż pan fabrykę zabawek 
gumowych. 

— Oj, panie Futermuter, to są 
wyraźne kpiny, Kto podczas kry- 
zysu światowego kupuje, zabawki? 

— Trafiłeś pan głową w płot, 
panie Piperment. To tak, jakbyś 
pan powiedział, że w czasie kryzy- 
su światowego ludzie nie mają 
dzieci, 

— Zabawki to są zbytki. 

— A dzieci to nie są zbytki? 
Zbytki to pierwsza potrzeba czło- 
wieka. Żeby nie zbytki, to by pa- 
na, panie Piperment, nie było wo- 
góle na świecie. 

— Panie Futermuter, pan mnie 
zacząłeś naelektryzować, Wiesz 
pan co, ja staje do patryjotyczne- 
go szeregu zwalczających kryzys. 
Sam sie przecież nie zwalczy, pa- 
nie Futermuter. Człowiek robi kry- 
zys, i człowiek odrabia kryzys. 

— Brawo, panie Piperment! pan 
jeszcze wyjdziesz na porządnych 
ludzi, Tylko pan nie chciej zarabiać 


„za wiele. 


-— Panie Futermuter, każdy w 
skrytości ducha chciałby być lich- 
wiarzem, tylko nie każdy chciałby 
za to siedzieć, 

— Panie Piperment, nie traćmy 
czasu. Zaprowadzę pana do... 


Wacław Grubiński 


WYCIECZKA TOWARZYSKA DO 


PUSZCZY BIAŁOWIESKIEJ Fot. Photo-Plat 
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'-W ubiegłym tygodniu odbyła się ta wyprawa, w której zakątki, dotarli nawet do żubrów, pasących się na polanach, Na 


wzięło chętny udział liczne grono osób przeważnie z dyplo- 
Cudzoziemcy zachwyceni 


macji, przebywającej w Warszawie. 


byli odwieczną puszczą, zwiedzali z zapałem jej tajemnicze 


CO CZYTAĆ? 


„CATHANGARA”, „Z MEGO 
DZIENNICZKA”, „LUDZIE“, „RZEŹ 
NA PARN ASIE" 


Jerzy Ostrowski napisał już parę po- 
wieści, które zwróciły nań uwagę krytyki. 
Najciekawszą jest opowieść z życia wię- 
ziennego. Poźniej dał soczysty obraz z 
przeżyć brazylijskich. Teraz sięgnął znów 
do tych wspomnień, Jego nowa powieść 
p. t. „Cathangara”, jak to sam wyjaśnia, 
„wzięta jest z prawdziwych i niedawnych 
wydarzeń'. Autor pisze: 


— „Zachowałem nawet prawdziwe imio- 
na aktorów, aby jaknajmniej utracić ży- 
wej krwi w nich pulsującej. Wątpię, czy 
kartki te trałią kiedykolwiek do ich rąk, 
mimo że żyją oni dotychczas: księżniczka 
indyjska — Coricra, wierny sługa — 
Preić i sam król Botokudów — Cathan- 
gara (Czarna Pantera)"... 


Zatem historja prawdziwa. Rzecz dzi- 
wna, że czyłelnik wierzy temu tylko do 
połowy książki. Gdy Eduardo znajdzie 
się w obozie Botokudów, opowieść prze- 
nosi się w krainę fantazji. Odzywają się 
w niej echa młodzieńczej lektury o stra- 
szliwych przygodach „bladych twarzy“ 
wśród indjan. Fabuła zaczerpnięła jest z 
życia niemieckich kolonistów w stanie 
Santa - Catarina. Niejaki Hoerhann po- 
siada dwóch synów: Mariana, urodzonego 
ze związku legalnego i Eduarda, spłodzo- 
nego z Paragwajką. Prawy syn, jak zwy- 
kle to dzieje się w powieściach, jest nie- 
udatny, obarczony wieloma grzechami, 
Zato Eduardo wyróżnia się dużemi zaleta- 
mi. Papa Hoerhann radby zrobić jakieś 
oszustwo, byle nabić obłiciej kabzę dla 
prawego synalka. Wpada więc na pomysł 
parcelacji ziem... państwowych, czy też 
„do nikogo nie należących“. Te ziemie są 
w istocie własnością indjan. Bronią oni 
swego terytorjum przed zakusami białych, 
to jest papy Hoerkanna i jego syna Mar- 


jana. Młodzieniec ten zdążył już napaść 
na dom rzeźnika, gdyż bardzo podobała 
mu się Hilda, córka tego obywatela. W 
mieście nie czuje się bezpiecznie. Równo- 
cześnie wracają emigranci, którym ojciec 
sprzedał nieswoją ziemię. Przetrzebieni 
przez indjan, groźnie domagają się spra- 
wiedliwości. Sprytny Hoerhann organizu- 
je wyprawę przeciw indjanom. Radby 
w ten sposób unieszkodliwić dla siebie 
Eduarda. Rzecz się nie udaje. Pojedzie 
Marjano. 


Umie on uzyskać od rządu specjalną 
subwencję na walkę z indjanami. Eduardo 
pójdzie inną drogą. Stanie on w obronie 
czerwonoskórych. Nie przyjdzie mu to 
łatwo. Botokudzi nie żywią zaułania do 
białych! Eduardo przemoże wszystkie 
trudności i zasiądzie na tronie Kurugu. 


Powieść wiąże się i sprawami serca. 
Eduardo przyrzekł młodej brance indyj- 
skiej, że będzie królową a on królem. 
Gdy więc zdobył tron Kurugi, przyjechał, 
by dotrzymać obietnicy. Napróżno. ln- 
djanka wychowana w klasztorze nie wró- 
ci do swoich jednoplemieńców. Eduardo 
zabiera więc Hildę, rzeźniczankę, czego 
należało się spodziewać, Bo.. podobała 
się ta rosła dziewucha jego rywalowi 
Mariano. 


„Catkangara”, jako lektura zajmująca, 
rozrywkowa, cieszyć się będzie poczytno- 
ścią. Egzotyka wydarzeń jest głównym 
walorem tej narracji, 


Miłą książeczkę wydał p. M. G. K.K. 
p. t. „Z Mego dzienniczka”, Jest ona pełna 
uśmiechów, ckoć tematem jej „pogawędki 
z narzeczoną”, która już dawno leży w 
grobie. Przyjemne przeżycia we wspom- 
nieniu nie tracą nic ze swojego wdzięku. 
Warto je obyczajowo porównać z poga- 
wędkami młodszego pokolenia. 

J. Sztaudynger, młody poeta, wydał 
dwa zbiory rymowanych portretów: „Lu- 
dzie” i „Rzeź na Parnasie". Tom „Ludzie“ 
zawiera syntetyczne charakterystyki, Wy- 
sockiej, Solskiej, Solskiego, Chopina, Pit- 
sudskiego, Garczyńskiego, Kasprowicza, 
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wypoczynek łoxtrotowano zawzięcie przy dźwiękach gramofonu, 
chwaląc pobyt w największym kompleksie leśnym. 
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Jasieńskiego, Malczewskiego, Słowackie- 
go, Wyspiańskiego, Wyczółkowskiego, 
Rostworowskiego i Hoffmanna, „Rzeź na 
Parnasie" obejmuje młodszą generację i 
nie szczędzi złośliwości czy pochwał 
różnym źle czy dobrze widzianym przez 
aułora pisarzom. Niektóre wiersze są 
dowcipne, ckoć niewybredne w środkach 
ekspresji. 
Ek. C; 
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ŻYCIE TOWARZYSKIEJ 


JAN HR. POTULICKI ZAŚLUBIŁ W DNIU 11 
B. R. W PARYŻU KSIĘŻNĘ DE CAYLUT. 
ZDJĘCIE NASZE PRZEDSTAWIA PARĘ NO- 
WOŻEŃCÓW, WYCHODZĄCYCH Z KOŚCIOŁA 


— Przedewszystkiem niema żad- 
nego porównania pomiędzy dzisiej- 
szą młodzieżą a młodzieżą naszych 
czasów i wywczasów — powiada 
zazdrość. 

Podejrzewam, że urok wspom- 
nień polega na tem, że przenosi nas 
w sferę nieosiągalnych marzeń. 
Młodzież „dzisiejsza™ jest zbyt re- 
alna, gdyż wszystko może urzeczy- 
wistnić. Młodzież „wczorajsza“ 
musiała poprzestać na marzeniach 
i lekceważeniu realizmu. Napraw- 
dę nic się nie zmienia; są tylko róż- 
nice techniki. 

Pamiętam... 

Było nas czworo. Starsza ode- 
mnie o rok Dzidzia uczyła się w Ja- 
złowcu. Ja chodziłem do pierwszej 
klasy gimnazjalnej. Młodsza dwój- 
ka nie liczyła się, 

Od połowy czerwca w jadalnym 
pokoju pod oknem siedziała zezo- 
wata Zuzia i szyła. Młodsza dwój- 
ka rozwłóczyła skrawki po całym 
domu. 

W salonie na meble naciągano 
pokrowce. Zwijano dywany i ma- 
katy, zasypując je naftaliną i anty- 
moliną, w których skuteczność wąt- 
piłem od czasu odkrycia gniazda 
moli w pudełku po antymolinie. Ro- 
lety opuszczano na stałe, Był w 
tem -pewien urok. Wlokąc się 
w upalne dni czerwcowe przez uli- 
ce miasta, patrzyliśmy w okna, by 
sprawdzić, czy i kto wyjechał. 

Potem ze strychu znoszono ku- 
fry i kosze. Była to zawsze oka- 
zja do wycieczki naszej gromady 
na strych, Skakaliśmy przez belki, 
wznosząc tumany kurzu. Wyciecz- 
ka taka kończyła się zwykle tra- 
gedją, gdyż właśnie kończono w do- 
mu prasowanie bielizny, a powrót 
nasz przez kuchnię nadawał popie- 
laty odcień najbielszemu płótnu. 

Bezpośrednio przed wyjazdem 
otrzymywaliśmy nagrody za pilną 
naukę. Używaliśmy  tysiącznych 
zabiegów dyplomatycznych, aby wy- 
jaśnić rodzicom, dziadkom, wujom 
i ciotkom, na jaką nagrodę zasługu- 
jemy. Niestety, zawsze znajdywa- 
ły się takie okazy rodziny, które 
uważały za właściwy prezent książ- 
kę, grę towarzyską lub materjał na 
ubranie, gdy tymczasem mnie by- 
ły potrzebne sztylpy, flower, szpic- 
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ruta i wędka a siostrze mojej przy- 
bory do krokieta. Prezenty dla 
młodszej pary były nam obojętne. 

Zbliżał się dzień uroczysty. 

Ostatni kończyłem szkołę i wszy- 
scy czekali na mnie. Ogólne współ- 
czucie nie pocieszało mnie wcale. 

Nareszcie dostałem cenzurę. 
Wręczenie świadectw szkolnych od- 
bywało się uroczyście. Szliśmy do 
kościoła, chór gimnazjalny śpiewał, 
katacheta wygłaszał kazanie. Trwa- 
ło to niesłychanie długo. Jeszcze 
przed samem wręczeniem świade- 
ctwa gospodarz klasy uważał za 
wskazane wygłosić do każdeśo pe- 
dagogiczną mowę, słuchaną jednem 
uchem. 

Istota zagadnienia polegała na 
tem, aby papier złapać w garść i 
jaknajszybciej dobiedz do domu. 
Z. kolegami już się pożegnałem. 

W domu wszyscy czekali. Moja 
starsza siostra była chorobliwie ce- 
lująca i chętnie czytała cudze świa- 
dectwa. Musiałem jej dać do zro- 
zumienia, że co innego jest poważ- 


"na nauka w męskiem gimnazjum, a 


co innego w jakimś babskim kla- 
sztorze. Najwięcej denerwowały 
mnie ironiczne uwagi audytorjum, 
składającego się z młodszej siostry 
i braciszka. Para ta nie liczyła się 
właściwie, lecz „prestiż“ w jej 
oczach był sprawdzianem siły. 
Okropnie lubiłem to słowo „pre- 
stiż'. Sytuację naprężoną z powo- 
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gorączkowo. 


du kwalifikacyj naukowych rato- 
wały sukcesy sportowe, W tych 
byłem zawsze niedościgniony. 
Tymczasem pakowanie kończono 
— Mamusiu, czy zapakowałaś 
szpierutę ? 
— Mamusiu, jeszcze to. ,„ 
Niekiedy, gdy spotykała nas od- 
mowa, chyłkiem podrzucaliśmy do 
kosza kolekcję pięknych krzemieni, 
którą chcieliśmy pokazać tam na 
wsi. | 
Wielkie kosze związywano sznu- 
rem. Był to zabieg niezwykle skom- 
plikowany. Kilka osób siadało na 
koszu, by się domknął. Potem za- 
ciąśano mocno pętlicę i trzeba było 
przytrzymywać sznury, by węzeł 
nie był zbyt luźno związany: Przy 
tej operacji asystowaliśmy wszy- 
scy, Obecnie w epoce ,,kufra-sza- 
ły” i „kułra-komody'* technika pa- 
kowania w kosze zamiera. A szko- 
da, 
Po ostatecznem związaniu koszy, 
ustawieniu w szpaler kuferków, 
saczków, laseczek i parasoli oraz 
zapasów podróży, siadaliśmy gro- 
madnie na tych pakunkach i żadna 
siła ludzka nie mogła nas poruszyć 
aż do chwili wyjazdu. Od czasu do 
czasu kontrolowaliśmy zegary. Te- 
go dnia spóźniały się wszystkie. 
Chwila posyłania pokojówki po 
dorożki była punktem kulminacyj- 
nym. ć 
Po nadaniu bagażu odbywała 
się kontrola pakunków, czy na- 
pewno są wszystkie i zdobywa- 
nie przedziału. Cisnęliśmy się do 
okna. Przed wagonem stał ojciec, 
Dziwna rzecz, w mych wakacyj- 
nych wspomnieniach „ojczyk”, jak 
mówiliśmy, występuje raz tylko, 
śdy sam stoi obok ruszającego po- 
ciągu i powiewa do nas chusteczką. 
Dziś to wspomnienie mnie wzrusza, 
wtedy machanie chusteczką było 
jedną zabawą więcej. 
Gdy dworzec znikał nam z oczu, 
zaczynał się spór, kto ma siedzieć 


i 


W Londynie wawrzyny zbierają na tamecznych konkursach tennisowych p. Jędrzejowska (z prawej 
i lewej strony) oraz p. Tłoczyński, który dał się jednah pokonać p. Boyd (zwycięzca 


koło okna. My starsza dwójka wy- 
śrywaliśmy zawsze. Nie wiem dla- 
czego mamusia liczyła raz jeszcze 
wszystkie pakunki. Oprócz bagażu 
było ich zawsze kilkanaście. Nie 
przypominam sobie, aby kto kiedy 
wsiadał do przedziału przez nas 
zajętego. Hałas ostrzegał go zda- 
leka. | 


Po godzinie jazdy odczuwaliśmy 
szalony głód. Coprawda wyjeż- 
dżaliśmy po. wczesnym obiedzie, 
lecz wtedy nie mogliśmy niczego 
przełknąć. W wagonie jedliśmy bez 
przerwy. Cud, że dojeżdżaliśmy 
zdrowi. 


Szczególnie denerwującą chwilą 
podróży była rewizja na granicy 
' austrjacko-rosyjskiej. Na widok ro- 
syjskiego żandarma przychodziły 
nam na myśl wszystkie wiersze pa- 
tryjotyczne. Uważaliśmy się za bo- 
haterów przemycających przez kor- 
"don hasła rewolucyjne. Siostra 
moja starannie zawijała flower w 
fałdy parasolki. Była to broń. 


Wreszcie z okien wagonu podzi- 
wialiśmy pejzaż Ukrainy. Stacje 
z tłumem kacapów w kolorowych 
rubachach, kolejarzami i wojskiem 


i zwyciężony pośrodku) 


w rosyjskich mundurach, popami i 
żydami, miały urok egzotyzmu. Co- 
prawda, nie znaliśmy wówczas tego 
trudnego słowa. Szczególnie za- 
chwycał nas zwyczaj dzwonienia 
na stacjach. „Pierwyj”, „wtaroj”, 
„tretij zwonok” wołał zawsze pra- 
wie uroczysty brodacz, ciągnąc za 
sznur, 

— Czy są konie z Bużanki? — 
Stałe pytanie pełne niepokoju. Ko- 
nie były zawsze. 

Na stacji znano nas dobrze. 
Szybko przenoszono bagaże na pod- 
wodę i okrywano je brezentem. My 
witaliśmy się z Iwanem, który po- 
woził czwórką karych, i dobrodusz- 
nym Wasylem, 
czwórką gniadych. 

Prawo jazdy na koźle było przy- 
wilejem starszych. Siedzenie w po- 
wozie było ciężką karą. 

Przed odjazdem podchodził eks- 
pedytor majątku. 

— Dziś jest dobry wiatr — mó- 
wił.. I ruszaliśmy „z Bohom“. 

W ciągu trzydziestukilku wiorst 
jazdy Wasyl i Iwan musieli odpo- 
wiedzieć na niezliczoną ilość pytań: 
Czy jest „Muszka“ do konnej ja- 
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który  powoził' 


zdy i czy zdrowa? Co robi stary 
pasiecznik, jakie są źrebięta, który 
ogrodnik jest na „basztanie''.., 

Serję pytań przerywała obserwa- 
cja kołujących jastrzębi. 

— Krasonowronka! — wołała 
moja siostra. 

— Ce sorokopudow — poprawił 
Iwan. 

Przejeżdżaliśmy przez lasy, sta- 
ry Pasieczny i młody Kałajdyn. Za 
lasem z drugiej strony jaru był 
wielki dwór. Nie mogliśmy doj- 
rzeć, ale wiedzieliśmy, że na balko- 
nie siedział „stryjuś' i widział nas 
przez lornetę. Wywijaliśmy chu- 
steczkami. 

Głucho stukały kopyta koni w 
ukraiński czarnoziem. Dziś w cza- 
sach samochodu i sowieckiej gra- 
nicy zapomniana to melodja, Chra- 
pliwie dzwoniły bałagulskie dzwo- 
neczki, zawieszone na szyjach koni. 

Jeszcze kilka minut i spoceni, za- 
kurzeni, krzyczeliśmy „Stryjusiu!' 
i pędziliśmy w otwarte ramiona, 

— Idźcie się naprzód umyć — 
wołała zrozpaczona mamusia. 

Wakacje się zaczęły, 


T. Garczyński 


Teatr Wielki: „Noc w Wenecji“, operetka 


Na zachodzie teatral- 


nym bez zmian 


Wszystko zostaje po dawnemu. 
Teatry miejskie w Warszawie po- 
zostaną na razie bez naczelnego 
kierownika. Odpowiedzialność bę- 
dzie w dalszym ciągu rozłożona na 
tyle osób, że nikt nie będzie się do 
niej poczuwał, Deficyt zapewne 
jeszcze wzrośnie, zwłaszcza że za- 
nosi się na politykę oszczędnościo- 
wą: pp. dyrektorzy poszczególnych 
scen będą musieli myśleć o zmniej- 
szaniu wydatków. Oczywiście w 
tych warunkach zwiększenie docho- 


dów, — które powinno być głów- 
nym postulatem gospodarki tea- 
tralnej, — stanie się nieziszczal- 


nym mitem. Wydatki można za- 
wsze redukować kosztem poziomu 
artystycznego. Rezultat tych re- 
dukcji jest również zawsze pewny: 
frekwencja będzie w odpowiednim 
stosunku spadać. 

Tak się zapowiada okres przej- 
ściowy, póki p. Peche nie obdarzy 
Teatrów Miejskich statutem, który 
ma im zapewnić samodzielność fi- 
nansową, na podstawach niezależ- 
nej spółki akcyjnej. Co nastąpi 
wówczas, tego nikt nie wie. Nikt 
nie wie zresztą, czy istotnie co bę- 
dzie. 

Tymczasem, po paru miesiącach 


pracy przygotowawczej, Teatr 
Wielki wystawił jedną ze słab- 
szych operetek Jana Straussa 
(„Noc w Wenecji”) na 10 dni przed 
końcem sezonu, W Teatrze Naro- 
dowym gościnne występy. Zelwero- 


J. Straussa 


wicz, Junosza-Stępowski. Wypra- 
cowują się jakieś chwiejne „plany 
repertuarowe, w które nikt nie wie- 
rzy, i które, niczem domki z kart, 
najlżejszy podmuch  zwieje. 
Wszystko jedno, Jakoś to będzie. 


Dnia 10-go czerwca r.b. odbył się w sali Konserwatorjum Warszawskiego jubileusz 
25-letniej pracy artystyczno-pedagogicznej znanej profesorki śpiewu Stanisławy 


Doliwa-Dobrowolskiej. Publiczność szczelnie zapełniła salę i gorąco oklaskiwała 
jubilatkę, również i znakomitego akompanjatora szkoły i wiernego towarzysza 
i doradcę od początku jej istnienia. Na zdjęciu widzimy znane i popularne w: War- 
szawie artystki, Z lewej ku prawej stoją: Pp. Alicja Halama Bardzińska, Jadwiga 
Dobrowolska Niemojewska, Loda Halama hr. Dębińska, Kazimiera Skalska, 
Henryk Puchalski, Aleksandra Rudnicka, Fini Michalska, Marja Konarek-Korska, 
Mieczysława Ćwiklińska, proł. Ludwik Urstein, Lucy Messal, prezes Zaspu I. Dygas, 
który w serdecznych słowach przemawiał do jubilatki, jubilatka, Janina Botrttell, 
Janina Prószyńska, Ewa Heller Wieryńska, . Stenia Aster i Zołja Lubicz. 
W głębi mało widoczni: Pp. Zołja Dobrowolska Pawłowska i Gabryel Matiaśiak. 


I$ 


U kolebki nowożyt- 
nego teatru w Polsce 


28 grudnia 1826 roku czytelni- 
ków  „Kurjera Warszawskiego“ 
czekała wielka niespodzianka. Te- 
go dnia bowiem pomiędzy notatka- 
mi bieżącemi znalazł się artykuł o 
treści naprawdę sensacyjnej. 

„Dotąd widzieliśmy tylko", pi- 
sał „Kurjer“, „że pierwszy Teatr 
publiczny Polski, to jest widowiska 
sceniczne, dawane przez aktorów 
za opłatą, otwarte były na począt- 
ku panowania Stanisława Augu- 
sta"; tymczasem z nadesłanego rę- 
kopisu, który niegdyś był własno- 
ścią Jana Sucheckiego, Żupnika, 
okazuje się, że dziś właśnie mija 
sto lat, „jak było widowisko sce- 
niczne Polskie w Warszawie za 
opłatą". Świadczy o tem następu- 
jąca relacja w polszczyźnie niezbyt 
wykwintnej: 

„Ongi w dzień Młodziankowy 
1726 poprzylepiano karteczki, że 
na nowym świecie w dworku na 
Sułkowszczyźnie udawać bendo(!) 
komedyje, a kto chce widzieć, za- 
płaci Tynfa. Toć i ja poszedłem i 
rwałem boki, boć komedyja była co 
się zowie do rzeczy. Udawali Holo- 
fernesa, najbardziej upodobał się 
tengi(!) szlachcic, co udawał Ju- 
dyte, chciano, aby on udajonce(!) 
niewiaste przygolił wąsy, ale ża- 
dno(!) miaro(!) nie chciał pozbyć 
tej ozdoby, co mu nie miano za złe, 
bo i z wonsem(!) gracko niewiaste 
udawał. Cała ta komedyja była w 
wierszach, które nazajutrz każdy 
"eo dosłyszał, ta powtarzał, i jać 
ubiłem w pamienc(!) kilka, — 


Otóż masz Holofernesie 
Judyta two(!) głowe niesie, 
Twa duma nic nie pomoże, 
Boś już bez głowy nieboże. 

Nie trza było zbytków w winie 
I zaufać kobicinie. 

Otóż dziś twoja pokora 

I Nabuchodonozora, 
Pokonałać was Judyta, 
Znajcież zuchy, co kobita!“ 


„Kurjer'* przytoczywszy powyż- 
szą relację z dawnego rękopisu, 
dodał nadto od siebie, że towarzy- 
stwo aktorskie, które w r. 1726 ode- 
grało dramat o Judycie i Holofer- 
nesie, „nie musiało trwać długo, a 
że było istotnie, wspominał niebo- 
szczyk” Świeżawski, i iż słyszał o ja- 
kimś teatrze na Tamce za nano- 
wania Augusta IL” 

Okazuje się więc, że przed po- 
wstaniem sceny narodowej zdarza- 
ły się w Warszawie widowiska, 


` 


które zgodnie z terminologją, wpro- 
wadzoną przez prof. Windakiewi- 
cza, należałoby nazwać „ludowemi ', 
gdyż były polskie, a nie podpadały 
ani pod typ szkolny, ani dworski. 
Jakkolwiek koncepcja prof. Win- 
dakiewicza, że w dawnej Polsce 
poza teatrem szkolnym i dworskim 
istniał jeszcze teatr „ludowy“ zna- 
cznie się zarysowała, jakkolwiek 
repertuar teatru „ludowego* oka- 
zał się zlepkiem dzieł różnego ty- 
pu, scenicznych i niescenicznych, 
szkolnych, dworskich, lub niezna- 
nego pochodzenia teatralnego, jak- 
kolwiek antyteza teatru „ludowe- 
go“, wyłącznie polskiego, teatr 
szkolny pojęty został zbyt ciasno 
jako wyłącznie łaciński, nie ulega 
najmniejszej wątpliwości, że życie 
teatralne w dawnej Polsce poza 
teatrem dworskim (wzgl. magnac- 
kim) i (szkolnym (jezuickim, pijar- 
skim, akademickim itd.) obejmowa- 


„ ło również teatr wędrownych kome- 


djantów, który, posługując się pol- 
szczyzną, z punktu widzenia lite- 
rackiego raz mógłby się nazywać 
mieszczańskim, a innym razem lu- 
dowym. 


Relację o takim właśnie teatrze 
przekazał nam „Kurjer Warszaw- 
ski” z r. 1826. Okazuje się stąd, że 
za Augusta II zdarzały się w War- 
szawie widowiska polskie za pła- 
tnemi biletami, że nawet istniał te- 
atr stały, o którym rychło zapo- 
mniano, Widać teatr komedjantów 
polskich w dawnej Warszawie nie 
miał silnej tradycji i był raczej 
zjawiskiem przechodniem. Wskazy- 
wałoby na to również widowisko z 
r. 1726. Fakt, że rolę Judyty grał 
mężczyzna z wąsami, świadczy o 
amatorskim charakterze imprezy, 
zaś wątek z Historji Biblijnej po- 
zwala mniemać, że teatr nie wypra- 
cował sobie oryginalnego repertua- 
ru mieszczańskiego, lecz nawiązy- 
wał do dramatyki szkolnej dla mas, 
którą prof. Windakiewicz ze wzglę- 
du na cechy swojskie nazwał „lu- 
dową”. 


Ludwik Simon 


TEATR LWOWSKI. 
publika” łódzka zamieściła artykuł, zaty- 
tułowany „Skandal teatralno-artystyczny 
we Lwowie", Artykuł jest zwięzły i wy- 
mowny. Zaczyna się od cytacji: W. Ga- 
zecie Lwowskiej zarząd Związku zawodo- 
wego literatów polskich we Lwowie ogło- 
sił następującą enuncjację: 


„Ilustrowana Re- 


„Wobec coraz częściej ponawiających 
się w ostatnich czasach na gruncie lwow- 
skim wypadków wywierania z rozmaitych 
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stron presji moralnej w formie nigdy do- 
tąd nie praktykowanej na krytyków, spra- 
wozdawców i recenzentów w związku 
z ich oceną zjawisk literackich, teatral- 
nych, czy artystycznych, Zawodowy Zwią- 
zek Literatów Polskich we Lwowie stwier- 
dza, że niezawisłość krytyki była i jest 
wszędzie i zawsze fundamentalnym wa- 
runkiem rzetelnego rozwoju sztuki i lite- 
ratury. Z tego stanowiska wychodząc, 
Zarząd Z. Z.P.P. potępia i jak najostrzej 
piętnuje wszelkie próby ukrócenia krytyki 
w jej prawie do szczerego i swobodnego 
wypowiadania swych rzeczowo uzasadnio- 
nych sądów. Zarząd Z. Z, P.P. ostrzega, 
że na przyszłość każdy wypadek posługi- 
wania się tego rodzaju metodami, „świad- 
czącemi o obniżeniu się i sprowincjonali- 
zowaniu poziomu życia umysłowego we 
Lwowie, będzie zmuszony oddawać pod 
pręgierz opinji publicznej”, 

Do tej cytacji Ilustrowana Republika 
dodaje następujący komentarz: 

„Wprawdzie Związek Literatów Pol- 
skich we Lwowie nie podaje żadnych fak- 
tów i nie wymienia nazwisk, tem nie mniej 
dla nas ten konflikt nie jest niespodzian- 
ką. Obserwujemy pewne zjawiska już od 
dłuższego czasu a zwłaszcza jaskrawo u- 
wydatniła się ta robota w okresie uroczy- 
stego proklamowania teatralnego raju w 
Łodzi w związku z wystawieniem kilku 
sztuk przez p. Leona Schillera, 


„W owym właśnie czasie usiłowano ste- 
roryzować niezależną krytykę, skaptować 
sobie prasę, a gdy się to nie udało, spro- 
wadzano przyjaźnie usposobionych recen- 
zentów z Warszawy i innych miast, suge- 
rując im naśwałt koncepcję, że oto w Ło- 
dzi dzieją się istne cuda twórczości arty- 
styczno-teatralnej, 

„Pismu naszemu  (Ilustrowanej Repu- 
blice), które nie poddało się tym suggę- 
stjom, ogłoszono „świętą wojnę", wydając 
ulotki z przedrukiem wysoce niesmacz- 
nych, reklamiarskich, megalomańskich wy- 
pocin, zamieszczanych w jednym z tygod- 
ników literackich warszawskich, dokoła 
którego grupuje się zamknięte kółko sno- 
bów, głównie zaabsorbowanych wzajem- 
nem reklamowaniem swoich dzieł i talen- 
tów. 

„Gdy tylko pan Schiller przeniósł się 
do Lwowa, taka sama robota rozpoczęła 
się i tam, 


„Kolumny całe poczęły się ukazywać w 
owym tygodniku, a w kilku innych pi- 
smach, jak na komendę, pojawiły się arty- 
kuły o „Mesjaszu” sztuki teatralnej, któ- 
ry, o, nieba! musi siedzieć we Lwowie i 
robić miljonowe deficyty. 

„Ktoś, pozatem, całkiem zresztą nie- 
słusznie, puścił wersję o jego, Schillera, 
radykalizmie i wobec tego każdy, kto 
śmiał kwestjonować jego „genjusz”, był 
pomawiany o wstecznictwo, reakcyjność, 
zacofanie”. 


Astolf. 


EWC Uhmskek 68 


1. Pokaz mody na torze wyścigo- 
wym w Griinewaldzie w Berlinie: 
manekiny wielkich firm konfek- 
cyjnych rywalizują najnowszemi 
kreacjami sukien, Kapeluszy, 
okryć. Specjalnie propsgowano 
materjały w nowych barwach: 
»Organdy“, „Ninon“, „Engels- 
haut". i 
2. Miss Edna Wallace Hopper, 
60-letnia amerykanKa, wyglądejąca na lat 16. 3. P. Netta Duchateau, belgijka, wybrana na końcowym 


Konkursie w Galveston (St. Zjednoczone), jako „Miss Uniwersum“. 4. Na plaży. Obraz St. Guillaume'a 
Fot. „New-York Times" 
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Fot. Marjan Fuks 


„KLEJNOTY 
WARSZAWY“ 


Pod tym tytułem wystawiało niegdyś 
Morskie Oko (które pana tuczy, a panem 
tym jest Włast) — jesienną rewję. Kra- 
ków, nie chcąc być gorszym od stolicy, 
też wystawił w teatrzyku: „Gong“ rewję, 
nazwaną szumnie „Klejnotami Krakowa”, 
w której finał ukazywał nam stare za- 
bytki Krakowa w postaci „gąsiątek'* i ak- 
torów z Rondlami na głowach, Publiczność 
szalała, 


Tytuły tych dwóch popularnych rewji _ 


mogłyby dać komuś, kto nie ma nic lep- 
szego do roboty, pole do rozmyślań, co 
właściwie stanowi klejnot i skarb każdego 
miasta: czy stare zabytki, czy ogrody, czy 
dobre warunki klimatyczne? Francuz nie 
miałby kłopotu z odpowiedzią na to py- 
tanie, bo wiedziałby doskonale, że najważ- 
niejszym klejnotem każdego miasta są KO- 
BIETY, i w/g ich wyglądu taksowałby war- 
tość danego grodu. Gdyby po polach Eli- 
zejskich zaczęły uganiać takie piękności, 
jak po ul. Zwierzynieckiej w Krakowie, to 
Paryż napewno straciłby nazwę Stolicy 
Światła, Każde miasto jest, jak mniej lub 
więcej dobrze umeblowany salon, ale cóż 
znaczy nawet najładniejszy salon bez do- 
brze ubranej i pięknej pani domu? Pra- 
wda, udana i dobrze ubrana pani w to- 
warzystwie okropnego pana przestaje 
również ozdabiać miasto. Cóż bowiem z 
tego, że będzie, jak pisali dawni francuscy 
pisarze, „belle comme un astre”, że będzie 
miała nowoczesną „śgretchenirisur” i nową 
suknię, jeśli prowadzić ją będzie pod rę- 
kę paskudeusz, biedny wyzutek z wszel- 
kich fizycznych wdzięków, okropny kra- 
kowiaczek ci - jal W każdą gorącą nie- 
dzielę można obserwować na krakowskiej 
plaży „Tur“ takie „Klejnoty Krakowa”, 
Czyli ładne żydóweczki w towarzystwie 
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swoich mężów i adoratorów. Warto przy- 
jechać nawet z dalszych stron, żeby zo- 
baczyć ten nowoczesny sabat, w niczem 
nie ustępujący średniowiecznym, które 
znamy z opisów „naocznych'* świadków. 
Żeby jechać na sabat, dawne czarownice 
smarowały się podejrzanemi tłuszcza!ni, 
co miało podobno czynić je niewidzialne- 
mi. Dzisiejsze czarowniczki też smarują 
się tłuszczami, ale nie na to, żeby się stać 
niewidzialnemi, tylko po to, żeby opalić 
się i wyglądać jeszcze bardziej demon.cz- 
nie. Królem dawnego sabatu był tak zw. 
w starych grimoirach „le bouc puant", czy- 


li sam szatan. Nowoczesny sabat krakow- 
ski nie zadowolnił się jednym takim 
kozłem, na rozżarzonych słońcem kamie- 
niach siedzi ich kilka dziesiątków, stra- 
sznych, koślawych, włochatych djabłów, z 
brzuszydłami, jak bębny, Oprócz dorosłych 
szatanów plączą się tam i małe „farfade 
ty” (djabełki) i „Asmodeusze” (po pol- 
sku Asmrodeusze) i jakieś okropne kroś- 
ciate Hioby, wygrzewające resztki swego 
marnego istnienia w gorącym żwirze. Sta- 
rych czarownic też nie brak na nadwi- 
ślańskim sabacie. Z dziećmi opartemi o 
ich biusty, jak dzwony, siedzą tępe, bły- 
szcząc w słońcu złotemi plombami, Do 
obrządku sabatu należała dawniej djabel- 
ska muzyka, Dziś zastępuje ją świetnie 
jazz, nadawany na plaży krakowskiej 
przez radio, Potępieńcy bawią się świet- 
nie, Przynoszą ze sobą cebulę i czosnek 
w kiełbasie (zamiast dawnych magicz- 
nych ziół), gonią młode czarownice na 
swych okrągłych, artretycznych nogach, 
zatruwając powietrze, jak przystalo dja- 
błom. Biedna niebiesko-oka Wisła musi 
co niedziela pokornie zmywać nieczyste 
cielska potępieńców, — Grzeszne ciało! — 
Trudno było przed zwiedzeniem plaży 
„Tur” zrozumieć to określenie, tak często 
używane przez ojców Kościoła, Ktokol- 
wiek zobaczy na własne oczy krakowski 
sabacik, zrozumie, że określenie to jest 
bardzo trafne, jeśli chodzi o akty i akcię- 
ta krakowskich panów. Ujrzeć raz, i uciec, 


Fot. Marjan Fuks 


Fot. Marjan Fuks 


przeżegnawszy się, do warszawskiego ba- 
senu Legji. Tam klejnociki Warszawy, te 
najładniejsze po paryżankach kobiety, 
mają odpowiednie do swojej urody tło. 
Oto zgrabna majowa żabka - girl w zielo- 
nym trykocie płynie obok czekoladowego 
młodzieńca, przyzwoitego w swojej natu- 
ralnej budowie i maści, jak jeleń lub koń. 
Żadnych starych bab, żadnych mężów z 
brzuchem nad stan (bo na to, żeby się ta- 
ka wypukłość tłomaczyła, trzeba mieć al- 
bo duże pienądze, albo wybitne stanowi- 
sko społeczne). Od czasu do czasu z wyso- 
kiej. trampoliny leci z rozpostartemi ra- 
mionami człowiek - mewa, Kobiety, pły- 
wające obok odskoczni, w popłochu tło- 
czą się, jak ryby, czujące niebezpieczeń- 
stwo, Już minęło — człowiek - mewa 
buja spokojnie na wodzie, wilgotnem o- 
kiem spozierając na duże złote, zielone i 
pasiaste ludzkie ryby, pływające wokoło 
niego. Woda jest ciężka, ponieważ zmie- 
nia ją się ostrożnie i zrzadka. Więc pły- 
wać*po niej łatwo, jak po morzu. Z gó- 
ry wielki rozgłośnik radiowy, typowy Phi- 
lips ,z konopi, wyrywa się niepytany i 
nieproszony słowami polskiego tanga: — 
„Gdy mnie porzuci w tę noc kochanka, nie 


będę płakał..." 


Kogo w tem zdrowem sportowem spo- 
łeczeństwie obchodzą takie morsko - okie 
problemy, niech idzie do djabła, Nie jedna 
ryba w stawie i nie jedna udana warszaw- 
ska syrena w basenie niewarto tyle o tem 
gadać. — Wieczorem syreny i ryby znów 
„robią się na kobiety”, gazami w kwiaty 
zamiatają ulice, a wielkiemi skrzydlatemi 
kapeluszami zasłaniają się od promieni 
księżyca, Wtedy też mężczyźni - mewy 
przypominają sobie, że są mężczyznami, a 
szołerzy taksówek, że jest na świecie Wi- 
lanów, zaś po drodze różne „Hrabiny“ i 
„Sielanki”, — Każdy warszawski szofer 
rozumie wszystko bez używania słów. Jest 
prawie umówione między szoferem a wsia- 
dającym do taksa panem z panią, że mil- 
czenie o godzinie pierwszej w nocy ozna- 
cza jazdę do Wilanowa. Jeśli natomiast 
pan powie, wsiadając: „proszę jechać ka- 
szofer przystaje i pyta się (nie odwraca- 
jąc głowy), czy ma zawrócić? Ileż mał- 
wałek przed siebie', to koło Belwederu 
żeństw musiało się nawiązać w Warszawie 
dzięki tym dyskretnym a rozumnym szo- 
ferom! Kto wie nawet, czyby wszelki ero- 
tyzm nie zaginął w tem mieście, myślącem 
tylko o interesach pieniężnych, „gdyby nie 
te amorki, strzelające od czasu do czasu 
otwieranym tłumikiem, ubrane w zmiszczo- 
ne kurtki i czapki z daszkiem. Szoferów 
warszawskich możnaby zaliczyć stanowczo 
do „Klejnotów Warszawy”, tembardziej, 
że w dzień swoją szaleńczą jazdą dostar- 
czają tubylcom niebywałych wrażeń i 
emocji, tak potrzebnych każdemu z nas 
do życia i trawienia, Wozy ich są ma- 
$iczne, Potrafią ścieśniać się i rozszerzać, 
zależnie od woli kierowcy. Jeśli taksówka 
spotka się nos w nos z konną dorożką, to 


robi się na złość tak szeroka, że 
biedny dorożkarz musi stanąć 
i przepuścić ją, klnąc nietylko 
w duszy, Jeśli zaś spotka się 
jednocześnie z tramwajem. pry- 
watnym wozem, głuchą panią 
i motocyklistą, ścieśnia się, zwę- 
ża i cienka, jak nitka, przeciska 
się bez szkody dla nikogo. Są to 
djabelskie sztuczki warszawskich 
szoferów, których nikt 
nie stara się zrozumieć. 

Do „Klejnotów Warszawy” możnaby 
także zaliczyć serafiny i archanioły ro- 
dzaju żeńskiego, które latem zjawiają się 
nagle na ulicach Warszawy, a których nie 
spotka się poza Polską nigdzie na świecie. 
Te zjawiska kładą rano na ulicę długie 
balowe dekoltowane szaty, najchętniej 
błękitnego koloru. Taka serafini powinna 
być między bajki włożona, a nie ofląda- 
na gołem okiem w jasny dzień. Czasem 
prowadzi ze sobą „drobiazg“ w formie 
dzieci, czasem tylko własną drobiazgową 
duszę, zakutą w krepdeszin, a czasem naj- 
normalniej w świecie niesie jarzyny w 
czarnej torbie. Jej anielska szata nie jest 


nawet 
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Fot. Marjan Fuks 


nigdy zmięta, ani nieświeża. Taki Anioł 
ulicy, jeśli pójdzie do restauracji w po- 
łudnie, to razem z kelnerami, ubranymi 


PRZEMYSŁ POLSKI NA WYSTAWIE KOLONJALNEJ W PARYŻU 


Kiosk znanej powszechnie firmy „E. Wedel“ na placu Wystawy Paryskiej. Tutaj 
można wypić filiżankę znakomitej czekolady, tutaj można kupić niezrównanych 
czekoladek. Kakao, które posłużyło do ich wyrobu, zrodziło się w egzotycznych 
kolonjach francuskich. Lecz umiejętność i talent przemysłowca polskiego zrobiły 


z nich produkt, który jest rozkoszą podniebienia. 


Firma „E. Wedel“ jest jedyną 


firmą polską, której wyroby znalazły się na tegorocznej Wystawie Kolonjalnej 
w Paryżu. Świadczy to wymownie o rozmachu inicjatywy naczelnego kierownika 
tej firmy. 
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czarno, stwarza nastrój balowo- 
dancingowy,. Przybysz z obcych 
krajów mógłby, widząc to, pzry- 
puścić, że w Warszawie ludzie, 
przeciwnie niż w całej Europie, 
urządzają danzinśi w południe. 
Anioły ulicy dopiero wówczas 
starają się ubrać skromnie i 
„sportowo(?)”, jeśli idą na ten- 
nisowy mecz. Wtedy to nie 
grając same wyciągają z szafy 
krótką suknię białą. płócienną, buty bez 
obcasów i berety, rakieta (do opędzania się 


' od komarów) też często dopełnia tego stroju 


— Z pierwszemi jesiennemi deszczami a- 


' nioły znikają, żeby znów jak motyle zja- 
| wić się na następny maj. Co się z niemi 


dzieje podczas zimy, niewiadomo. Może 
siedzą pochylone nad lampą i szyją sobie 
same owe różowe i niebieskie skrzydełka 
i płatki, w których ukażą się na wiosnę. 
W każdym razie nikt w szarej zapłaszczo- 
nej szczelnie damusi nie rozpozna błę 
kitnej królewny - bajki z majowo - czer- 
wcowych dni Warszawy. 


Magdalena Samozwaniec 
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Do bieżącego zeszytu 
dodajemy dla prenume- 
ratorów „Świata”, którzy 
opłacili abonament za 
miesiąc czerwiec r.b., in- 
teresującą powieść głośne- 
go pisarza francuskiego 
Fryderyka Bouteta p.t. 


„ZIELONY 
EESCE 


Autor ten znany jest czy- 


telnikom polskim z błyskot- 
liwych, świetnych nowel 
obyczajowo-paryskich. 
„Zielony list” jest rów- 
nież obrazem z życia fran- 
cuskiego, obserwowanego 
z humorem. Obfituje w sce- 
ny kreślone z werwą i po- 
lotem. 


Tam gdzie kwitną róże. Jedyny ogród w któ- 
rym rozkwita corocznie około 1000 róż to 
ogród przy Cukierni Dakowskiego ,„„Bagatela”” 


Musisz schudnać, Kochanie! 


Wszelkie pogłoski o powrocie do peł- 
nych kształtów okazały się złośliwą plot- 
ką. Panie, które folgowały sobie w cza- 
sie zimowych miesięcy, są w prawdziwej 
rozpaczy! Paryż wypuścił same szczupłe 
modele. Na wystawie kolonjalnej, najod- 
leglejsze nawet kolonje nie reprezentują 
już dawnych tradycyjnie pelnych biustów, 
ani falistych bioder... Tusza uchodzi dziś 
za rzecz sprzeciwiającą się nietylko este- 
tyce, ale i zdrowiu. W Ameryce odchu- 
dzają się i mężczyźni i kobiety. Znaną 
„osiemnastodniową kurację odchudzają- 
cą w Hollywood" przeprowadzają mie- 
szkańcy stolicy ekranu, nietylko w domu, 
ale i w restauracjach. Kuracja polega na 
tem, że przez osiemnaście dni jada się 
specjalne menu, codziennie inne. Otóż 
w niektórych restauracjach znajduje się 
po osiemnaście numerowanych stołów i 
każdy z gości, zależnie od tego, który 
dzień przeprowadza swoją kurację, mają- 
cą pozbawić go pięciu do sześciu kilo 
tłuszczu, siada bądź przy. pierwszym, 
trzecim, dziesiątym czy ostatnim stole. 

Wątpię, czy warszawskie restauracje 
zdobędą się na podobny heroizm i zechcą 
wydawać odchudzające obiady i kolacje 
nawet w cenie pięciu złotych... Niemniej 
musisz schudnąć, kochanie! Sama wiesz 
o tem najlepiej! 

Zamiast głodzić się, apentą popijać ka- 
skarynę, a następnie chore serce wieść do 


Krynicy lub Marienbadu, przeprowadź w . 


domu kurację, nie ustępującą kuracji 
 hollywood'zkiej, bo na niej wzorowanej. 
Stracisz w ciągu osiemnastu dni cztery do 
sześciu kilo, ale nie stracisz dobrego wy- 
glądu, ani humoru. 

Codziennie rano, na pierwsze śniadanie 
dwadzieścia deka owoców, oraz filiżanka 
herbaty bez cukru, lub czarnej kawy (bez 
cukru). - 

I-szy dzień. Obiad: jajko, główka sa- 


łaty (do sałaty wcisnąć całą cytrynę); 
kawałek chleba razowego; pomarańcza; 
filiżanka herbaty bez cukru. 

Kolacja: dwa jajka (na twardo, lub w 
szklance); ogórek; sok z dwóch cytryn; 
kawałek chleba razowego. 

II-gi dzień: Obiad: jajko, główka sa- 
łaty; kawałek chleba razowego, dziesięć 
deka wisien; filiżanka herbaty bez cukru. 

Kolacja: kawałek wygotowaneśo mię- 
sa; pół główki sałaty z cytryną; owoce; 
herbata, 

II-ci dzień: Obiad: dwa jajka; sałata 
z ogórka i pomidora, zaprawiona cytryną; 
filiżanka czarnej kawy. 

Kolacja: mięso z rusztu, sałata z cy- 
tryną, rzodkiewki, kawałek chleba razo- 
wego, owoce. 

IV-ty dzień: Obiad: dwa kawałki chle- 
ba razowego z białym serem; pomidor, 
owoce; herbata. 

Kolacja: mięso wygotowane; marchew- 
ka z wody, główka sałaty, owoce; kawa 
czarna. 

V-ty dzień: Obiad: kotlet (podany bez 
tłuszczu), ogórek, kompot bez cukru, ka- 
wałek chleba razowego; owoc. 


Kolacja: dwa jajka; główka sałaty; 
pomidor; herbata; kilka  sucharków; 
owoce. 


VI-ty dzień: Obiad: owoce i herbata, 

Kolacja: dwa jajka; główka sałaty; po- 
midor;, herbata; kilka sucharków; owoce. 

VIl-my dzień: Obiad: mięso z rusztu; 
jarzyna z wody; sałata z pomidorów, 
kawa. 

Kolacja: dwa jajka, kilka sucharków:; 
szpinak (bez masła); owoce; herbata. 

VIII-my dzień: Obiad: dwa jajka, 
główka sałaty, jarzyna z wody, kawałek 
chleba razowego, 

Kolacja: porcja mięsa z rusztu, ogórek 
kwaszony, pomidor; kompot bez cukru; 
sucharek, szklanka herbaty. 
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IX-ty dzień: Obiad: jarzyna z wody; 
sałata z pomidorów; sok z dwóch cytryn; 
dwa sucharki; czarna kawa. s 

Kolacja: sałatka z mięsa wyśotowane- 
go, z ogórkiem i jajkiem; owoce; harbata. 

X-ty dzień: Obiad: kotlet z rusztu, i 
główka sałaty; herbata; pomarańcza; 
kawa. 


Kolacja: kotlet z rusztu i ogórek; kom- 
pot bez cukru, dwa sucharki; kawa. 

XlI-ty dzień: Obiad: rzodkiewki; dwa 
kawałki chleba razowego; główka sałaty; 
sok z dwóch cytryn. 

Kolacja: selery; mięso wygotowane; 
dwa pomidory; owoce, herbata. 

XII-ty dzień: Obiad: ryba gotowana, su- 
charki, kawa. 

Kolacja: kotlet; sałatka z jarzyn, kom- 
pot bez cukru; dwa sucharki; herbata. 

XIII-ty dzień: Obiad: dwa jajka; ka- 
wałek chleba razowego; ogórek; owoce; 
herbata. 


Kolacja: rzodkiewki; mięso z rusztu i 
główka sałaty; selery; czarna kawa. 

XIV-ty dzień: Obiad: sałatka z mięsa; 
kawałek chleba razowego z białym se- 
rem; owoce. 

Kolacja: ryba; dwa pomidory; owoce; 
czarna kawa; dwa sucharki, 

XV-ty dzień: Obiad: jajka; pomidor; 
sałata; pomarańcze; czarna kawa. 

Kolacja: mięso z rusztu; sałatka z ja- 
rzyn; chleb razowy, owoce. 

XVI-ty dzień: Obiad:. ryba; pomiidor; 
kompot. 

Kolacja: mięso wygotowane; szpinak; 
dwa sucharki; owoc; czarna kawa. 2 

XVII-ty dzień: Obiad: kotlet, główka 
sałaty; sok z dwóch cytryn; kompot bez 
cukru, i 

Kolacja: sałatka z ryby; jarzyny z wo- 
dy; owoce; herbata. 

XVIII-ty dzień: Obiad: dwa jajka; po- 
midor; sucharek; sałatka z owoców. 

Kolacja: ryba; szpinak; pomarańcza; 
kawałek chleba razowego, herbata, 

Ta kuracja, dająca doskonałe wyniki, 
nie jest zbyt trudna do przeprowadzenia, 
ale trudno wytrzymać podobne regime 
ponad osiemnaście dni. 


Po osiemnastu dniach można powrócić 
do. normalniejszych obiadów i kolacji, 
lecz trzeba i nadai wystrzegać się nadu- 
żywania masła, cukru i mącznych potraw. 
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ROZRYWKI GMYS-ŁOWE 


Ne 51. ŁAŃCUCH GEOGRAFICZNY 
(Za rozwiązanie 4 punkty). 


Litery, rozmieszczone w polach figury, 
utworzą 24 nazwy geograficzne o nastę- 
pującem znaczeniu: 

1. Państwo europejskie, 2. Miasto w 
Polsce, 3. Wyspa na Morzu Śródziemnem, 
4. „Perła Adrjatyku', 5. Rzeka we Fran- 
cji, 6, Państwo azjatyckie, 7. Stolica jed- 
nego z państw europejskich, 8. Perła 
uzdrowisk polskich, 9. Miasto portowe 
we Włoszech, 10. Środkowo-europejskie 
pasmo górskie , 11. Jedno z państw bał- 
kańskich, 12. Ocean, 13. Państwo połud- 
niowo-amerykańskie, 14, Stolica jednego 
z państw europejskich, 15. Miasto w Sta- 
nach „Zjednoczonych A. P, 16. Miasto 
portowe w Niemczech, 17. Obszar manda- 
towy w Afryce, 18. Stolica największej 
republiki amerykańskiej, 15. Rzeka na Sy- 
berji, 20, Miasto na Pomorzu, 21. Miasto 
w Hiszpanji, 22. Miasto we Włoszech, 
23. Wyspa na: Morzu  Śródziemnem, 
= Stolica jpanego z państw afrykań- 
skic 


Ne 53. ZADANIE ILUSTRACYJNE 
(Za rozwiązaniė 2 punkty). 


Każdy z podanych rysunków daje je- 
den wyraz, połączenie zaś obydwu daje 
wyraz poszukiwany, 


Me 52. 


ZADANIE WIROWE 


(Za rozwiązanie 4 punkty). 


Utworzyć 20 wyrazów ośmioliterowych, 
czytanych od pola numerowanego w kie- 
runku wskazówki zegara. 


Znaczenie wyrazów: 1. Czasopismo, 
2. Miasto w Azji, 3. Najliczniejszy rodzaj 
broni, 4. Powinowaty, 5. Rodzaj utworu 
literackiego, 6. Wesoła wyprawa, 7, Mia- 
sto w Polsce, 8. Gatunek papieru, 9. Ma- 
larz polski, 10. Zakład wychowawczy, 
11. Miasto w Polsce, 12. Miasto w Polsce, 
13. Imię męskie, 14. Miasto w Rosji, 
15. Miasto w Polsce, 16. Rodzaj obuwia, 
17. Zjawisko ekonomiczne, 18, Imię żeń- 
skie, 19. Tytuł naukowy, 20. Określenie, 
używane w stosunku do wybitniejszych 


aktorów filmowych. 


ROZWIĄZANIE ZADAŃ 
z Ne 23. 


NM 44, TRÓJKĄCIKI: Parasol, Renan, 
Nil, Lit, Zenon, Bakarat, Ar, Ren, Anili- 
na, Las, On, Za, Leh, Tor, Na, 


N 45, SZARADA: Ko-ni-ków-ki. 


N 46. ZADANIE LICZBOWE: Pań by- 
ło 18, panów 36. 


Trafne rozwiązanie zadań nadesłali 
pp.: Bielicki Józef (8), Boguszewska Ire- 
na (6), Bojarski Tadeusz (8), Jarkowska 
Aurelja (6), Kociatkiewiczówna Zofja (8), 
Krzyżanowski Stanisław (5), Plejznerow- 
ska Helena (8), Prawdzic Michał (3), Mr. 
Rostafiński Marjan (8), Roykiewicz Wa- 
cław (8), Sobstel Henryk (8), Tietz Zyg- 
munt (8), Trawińska Honorata (6), Wiś- 
niewska Teofila (5), Zagajewski Adam (8), 
Zborowska Teresa (3), Żakowska Irena (5) 
— z Warszawy, oraz 

pp. Adamska Marja (5) — z Tomaszo- 


wa Mazowieckiego, Bernaszewski Win- 
centy (3) — z Częstochowy, Borowiecki 
Tadeusz (8) — z Siedlec, Bugajska Mar- 
ja (8) — z Kłobucka, Czaputowiczowa 
Marja (2) — z Zawiercia, Denasiewicz 
Kazimierz (8) — z Drohobycza, Fijał- 
kowski Kazimierz (6) — ze Zgierza, Fol- 
towa Józefa (6) — z Łodzi, Gierżyńska 
Jadwiga (8) — ze Szwejk, Jasiński Wa- 
cław (3) — z Horochowa, Jurkiewicz Eu- 
genjusz (6) — z Wilna, Kamiński Wła- 
dysław (3) — z Sochaczewa, 'Kleczkow- 
ski M, M, (8) — z Sulejówka, Komarów- 


na Hanka (8)—z Łodzi, Krauze Józef (8), 


— z Żyrardowa, Kwiekowa Jadwiga (8) 
— z Dobrzelina, Lisińska Henryka (8) — 
ze Stawiszyńa, Malinowski Stefan (5) — 
ze Lwowa, Maliszewski Kazimierz (5) — 
ze Strzemieszyc, „Marek* (5) — z Ło- 
inż. Modrzejewski Józef (8) — 


wicza, 
z Lublina, Mokrzycka Helena (8) — z 
Drohobycza, Moszczyński Edward (8) — 


z Mikołowa, Prządowa Zofja (8)—z Wil- 
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na, Rakowiecka Helena (8) — z Lublina, 
Ruszkowski Henryk (6) — z Krasnegosta- 
wu, Rutkowski Witold (5) — z Augusto- 
wa, Stasiewicz Czesław (6) — z Równe- 
go, Sułocka Janina (8) — ze Zgierza, ' 


Ślaska B. (5) — z Cinślic, Tobias Hen- 
ryk (6)—z Kielc, Tyblewski Wacław (8) 
— z Poznania, Węgierski Tadeusz (8) — 
z Miłosnej, Zakrzewski Leon (3) — z Ra- 
domia, Zaleski Czesław (6) — z Kalisza, 
Zawadzka Anna (8) — z Ciechanowa, 
Życzyński Bohdan (8) — z Nowośgródka. _ 


NAGRODY — za trafne rozwiązanie za- 
dań — wylosowano dla: 

p. Wacława Jasińskiego z Horochowa 
— H. Sudermana „Przymierze krwi", 


i 


p. Eugenjusza Jurkiewicza z Wilna — 
J. Marcinkowskiej „W upalnem sercu 
Wschodu”, 

p. Adama Zagajewskiego z Warszawy 
— F, A. passadowskiego „Pod polską 
banderą”. 


Morze, plaża, slonce... 


co za tło do zdjęć fotograficznych. 
IKorzystajcie z wakacji, aby zdobyć nagrodę Kodaka. 


Ministrowa 


Pani 


H. Konopacka- 
Matuszewska jest 
jednym z człon- 
ków polskiego 
Jury. 


Dzieci na plaży - żaglowce wśród fal- 
wakacje dostarczają tysiące scen i obraz- 
ków, proszących się poprostu o uwiecznie- 
nie na błonie. A każde zdjęcie może 
przynieść fortunę. 

Bierzcie kamery: Kodak, Hawk-Eye czy 
Brownie (można je dostać już w cenie 
zł. 33). Nie technika, lecz temat rostrzy- 
ga o wygranej. 

Wszystkie kraje biorą udział w Międzyna- 
rodowym Konkursie Kodaka, zorganizo- 
wanym pod protektoratem największych 
znakomitości świata. Wielka Nagroda 
Polski wynosi zł. 3.000, Wielka Nagroda 


Do konkursu 
używajcie błon 
Kodaka-na któ- 
rych zawsze pole- 
gać można. 


Międzynarodowa 
10.000 dolarów. 
W każdym kraju 
Jury Narodowe rozdaje nagrody. W skład 
Polskiego Jury wchodzą: P. Ministrowa 
Halina Konopacka-Matuszewska, p. Jadwi- 
ga Smosarska, artystka filmowa, p. Marjan 
Dąbrowski, poseł na sejm, p. Wacław 
Grubiński, autor dramatyczny oraz p. Ste- 
fan Norblin, artysta malarz. 


Informacje o konkursie można otrzymać w każ- 

dym składzie materjałów fotograficznych lub 

w biurze Konkursu, Kodak, Warszawa, 
Plac Napoleona 5. 


Miedzynarodowy Konkurs Kodaka 


dla amatorów -fotografów —900.000 złotych nagród. 
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VERICHROME FIL 


I-sza Doroczna Wystawa Den- 
tystyczna przy Związku Le- 
Karzy Dentystów w Państwie 


Polskiem 


Jedną z najbardziej ruchliwych orga- 
nizacji, a przytem skupiającą wokół sie- 
bie poważną ilość członków, należy uwa- 
żać Związek Lekarzy Dentystów w Pań- 
stwie Polskiem. Organizacja ta, kierowa- 
na sprężystą dłonią wybitnego organiza- 
tora i znanego społecznika d-ra Aleksan- 
dra Ujejskiego, rozwija się od dziesięciu 
lat bardzo pomyślnie i wyróżnia planową 
swą pracę dla dobra Zawodu, dentystyki 
polskiej i społeczeństwa. Jeśli obejmie- 
my wzrokiem całokształt pracy tej orga- 
nizacji, na dobro jej zapisać należy takie 
zdobycze, jak wielką ilość uddziałów roz- 
rzuconych po całem państwie, własne pi- 
smo Związkowe „Dentystyczne Wiadomo- 
ści Związkowe”, Spółdzielnię Kredytową 
i t d. Po zorganizowaniu wewnętrznej 
całości i skonsolidowaniu pracy Oddzia- 
łów, Kierownictwo Związku nakreśliło so- 
bie szeroki plan działalności ośólno-spo- 
łecznej i zawodowej. W pierwszym eta- 
pie realizowania tego planu jest utworze- 
nie przy Związku Komisji poradnictwa i 
crzecznictwa Zawodowego. Wiadomo jest 
każdemu, że ta młoda, lecz bądź co bądź 
poważna gałęź medycyny-dentystyka, sku- 
piająca kilka tysięcy pracowników, po- 
sługuje się prawie wyłącznie artykułami 
zagranicznemi, przyczem nie rozporządza 
wyborem tych artykułów, a zmuszona jest 
używać szmelc zachodnio-europejski. Kie- 
rownictwo Związku zdaje sobie dokładnie 
sprawę z tej bolączki zawodu, nietylko 
z punktu widzenia własnego, lecz ze 
względu na dobro Państwa i społeczeń- 
stwa, powołało do życia wystawę, która 
miała na celu w pierwszym rzędzie selek- 
cję artykułów dentystycznych, z drugiej 
zaś dodanie bodźca przemysłowi krajo- 
wemu, zagrzewając go do dalszych wysił- 
ków na tem polu w zrozumieniu intere- 
sów własnych i ogólno-państwowych. Le- 
karze. dentyści, pomijając już konieczne 
nabywanie swych gabinetów, urządzenie 
którego jest dość kosztowne, używają 
miljony świdrów, igieł i drobnych instru- 
mentów, jak również setki tysięcy porcji 
materjałów do plombowania, leków i spe- 
cyfików, które możnaby doskónale wyko- 
nać w kraju. Wystawa właśnie miała na 
celu przedewszystkiem zapoznać lekarzy- 
dentystów z najnowszemi zdobyczami 
przemysłu dentystycznego, idącego w pa- 
rze z wymogami wiedzy i nauki. Drugim 
celem wystawy było zrobienie najlepsze- 
go wyboru materjałów, instrumentów i le- 
ków, które należy zalecić praktykom dla 
dobra swego zawodu i jego chorego. Po 
trzecie wreszcie zadokumentowanie, że te 
nieliczne wprawdzie dowody wytwórczo- 
ści krajowej w postaci wyrobów krajo- 
wych nie ustępują najlepszej wytwórczo- 
ści zagranicznej, 

W konkluzji stwierdzić musimy, że wy- 
stawa całkowicie cel swój osiągnęła. 


Zainteresowała nawet szerszą publicz- 


ność, co naprowadziło Prezydjum Zwią- | 


zku na myśl o konieczności połączenia w 
roku przyszłym -wystawy- przemysłowej 
z wystawą higjeniczną, mającą doniosły 
cel zapoznania społeczeństwa z higjeną 
jamy ustnej i profilatyką chorób zębów, 
zwłaszcza u dzieci i niezamożnych mas 
ludności. 


Stoisko firmy ,„Edeco* na jednej z wystaw krajowych 


REY C? L? a ČL.. 
UROPEAN DENTA 


RZE AA. 


Rycina powyższa przedstawia stoisko, 
nagrodzone dyplomem honorowym na jed- 
nej z wystaw, Firmy Europejskiej T-wo 
Dentystyczne „Edeco". Firma „Edeco' jest 
oddziałem na Polskę światowego koncer- 
nu dentystycznegó: The Amalgamated 
Dental Co. Ltd. London formerly De 
Trey Co. Ltd. and Claudius Ash Sons Co. 
Ltd, w skład którego wchodzą więk- 
sze fabryki w Anglji, Szwajcarji, Niem- 
czech i Francji, jak również amerykańskie 
Firmy: Ritter.w Rochester, Dentists' Sup- 
ply Co. w New Yorku, Caulc Co. i inne. 


SrokKazYzkaż 


Wyroby powyższego koncernu śgwaran- 
tują wysokość gatunku, gdyż tak wielka 
organizacja posiada wybitnych fachow- 
ców, lekarzy, chemików, inżynierów-kon- 
struktorów i t. d., zadaniem których jest 
utrzymanie produkcji na jaknajwyższym 
poziomie. 

Z powodu szczupłości lokalu na wysta- 
wie w Związku Lekarzy-dentystów, Fir- 
ma „Edeco'* nie mogła, niestety, urządzić 
swego stoiska w taikej skali, w jakiej wy- 
stępowała na innych wystawach. 
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E. SKARNIK 


Skład dentystyczny — Warszawa, 
ul. Twarda N 16. Telefon 769-57. 


: WY 
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Stoisko firmy na wystawie dentystycz- 
nej, Na ostatniej wystawie dentystycznej 
w Warszawie, ogólną uwagę zwiedzają- 
cych zwracało stoisko firmy E. SKARNIK; 


ż4 


firma ta wytwarza dla P.T. dentystów 
meble oraz różnego rodzaju przybory den- 
tystyczne, Wszelkie wytwarzane przez 
firmę artykuły odznaczają się nadzwyczaj- 
ną solidnością. 

Na wystawie instytucja ta zaprezento- 
wała wielki wybór narzędzi dentystycz- 
nych. Fachowców napewno zainteresuje 
wiadomość, że firma posiada b. bogaty 
wybór zębów. Sympatycznej firmie ży- 
czymy zasłużonego powodzenia. 


J. W. 


I-szą nagrodę 
DYPLOM UZNANIA 


otrzymała na Wystawie Dentystycznej 
Pierwsza w Polsce Wytwórnia 
mni AAA — A EE IDP MA RC" W TE NAA 


Kauczuku Dentystycznego 


M. Komar 


WARSZAWA, 
WILCZA 16, TEL. 8.47-42. 


Ś. P. EDMUND ENGEMAN 


Ś.p. Edmund Engeman, znany prze- 
mysłowiec i obywatel Warszawy 
i Szydłowca, gdzie rozwijał żywą 
działalność społeczną, zakończył 
swój cichy i pracowity żywot 
w dniu 12 b.m., przeżywszy lat 71, 
Zmarły osierocił żonę, Julję z Ma- 
chlejdów, oraz córki, zięciów i 
wnuczęta. Społeczeństwo traci w 
nim szlachetną duszę i czułe na 
wszelki ból ludzki serce, które ci- 
cho — bez rozgłosu — niosło po- 
moc bliźnim. Cześć Jego pamięci! 


„Pomorze a Polska* 


Propaganda niemiecka fałszuje praw- 
'dę historyczną, twierdząc, że apostołami 
i krzewicielami kultury w Słowiańszczyź- 
nie Zachodniej byli Niemcy. „Poglądo- 
wi takiemu, pisze p. Stanisław Poraj w 
swej interesującej broszurze „Pomorze a 
Polska”, pozwalają z całym naciskiem za- 
przeczyć niemieckie właśnie źródła”. 

Słowianie obotryccy, jak wynika z kro- 
nikarskich zapisek Helmonda, potrafili 
sami stworzyć potęgę morską, z którą po- 
ważnie liczyła się Danja i państwa nad- 
bałtyckie Wyspa Laaland w ciągu dłu- 
giego czasu widziała się zmuszona opła- 
"cać Obotrytom haracz, a ludność wyspy 
Falster nieraz zawierała z plemionami 
słowiańskiemi uciążliwe układy. 

Dążenie polskie do utrzymania się 
przy wybrzeżach Bałtyku znajduje swe 
uzasadnienie w ideologji politycznej Bo- 
lesławów piastowych i Jagiellonów, Bro- 
szura p. Poraja jest udokumentowanym 
wyrazem zadawnionych praw Polski do 
morza. 


Humor zagraniczny 


Kochająca żona. 

M qż: — Wiesz, umarł ten stary Watt- 
son, fabrykant konserw końskich. Zo- 
stawił żonie osiem miljonów dolarów. Czy 
chciałabyś być jego wdową? 

Ż o na: — Ależ, najdroższy, wiesz prze- 
cie, że wolę być twoją. 


PŁYNEM LUB 
SHAMPOONEM 


Człowiek — maszyna 


W dzisiejszych czasach, kiedy człowie- 
ka coraz częściej zastępuje się maszyną, 
wypierającą go ze wszystkich dziedzin 
pracy, ze względu na większą jej wydaj- 
ność i kiedy coraz więcej przybywa nam 
wynalazków, utrudniających zdobycie tej 
pracy przez poszczególną mniej wydajną 
jednostkę — powinniśmy zrozumieć, że 
w naszym interesie leży, wszelkiemi siła- 
mi dorównać maszynie, tak, aby praco- 
dawcy nie widzieli zbyt wielkiej różnicy 
aigday człowiekiem a jego groźną rywal- 

ą. j 

Nie we wszystkich działach da się to 
zastosować, ale ukazał się jeden z nich, 
pomocny każdemu pracownikowi umysło- 
wemu, skracający siedmiokrotnie czas 
trwania tej pracy i pozwalający jedno- 
cześnie na odpoczynek, podtrzymując nim 
zdrowie i dzisiejsze skołatane nerwy. 

Jest nim stenograłja. Nie każdy pra- 
wdopodobnie docenia jej znaczenie. 

Po zasłanowieniu jednak, przychodzi 
się do przekonania, że jest ona potrzebna 
nietylko uczniom i studentom, notującym 
swoje wykłady, nauczycielstwu lub sekre- 
tarzom, instytucjom państwowym, komu- 
nalnym lub samorządowym, ale i każde- 
mu człowiekowi, tembardziej, że nie wie, 
co go jutro czeka. i 

Stenografja znajduje coraz większe za- 


stosowanie i zrozumienie u społeczeństwa, 
lecz trudność samej nauki odstraszała je- 
go większość, 

Ukazał się jednak najnowszy, najkrót- 
szy, najłatwiejszy polski system stenogra- 
fji (nie wzorowany na niemieckich), 
z opracowania zbiorowego Powszechnego 
Instytutu Stenograłicznego „KULTURA“ 
w Warszawie (adres: administracji: Krak.- 
Przedm. 33, tel. 695-55), który usunął 
wszystkie dotychczasowe trudności tej 
nauki, skasował skróty, ułatwiając tem pi- 
smo i jego szybkość, pozwalając steno- 
grałować 200 wyrazów na minutę, 

Człowiek piszący tym systemem staje 
się maszyną, nie obawiając się w tej dzie- 
dzinie rywalizacji, 

Powsz. Inst, Sten, „KULTURA” po- 
łożył na tem polu wielkie zasługi, rozpo- 
wszechniając wśród szerokich warstw 
społeczeństwa tę niezbędną dla wszyst- , 
kich naukę za minimalną opłatą. 

To też, jeśli się zważy, że za godzinę 
stenogramu płaci się 30 do 40 zł. — nie 
będzie niezrozumiałem, że ludzie garną 
się aby posiąść tak bardzo popłatną w 
dzisiejszych czasach umiejętność. 


Opinje miarodajne i nadzwyczaj po- 
chlebne rokują tak ważnej instytucji w 
Polsce jaknajlepszą przyszłość, gdyż 
wszystkim daje ona możność wykorzysta- 
nia stenografji dla siebie i zabezpieczenia 
sobie dostatniego bytu. 


PENSJONAT „LECHJ 


Ą” CELINY WASILEWSKIEJ 


ŻÓRAWIA 31, I piętro. Tel. 643-98 


3 min. od Dworca Gł.. 3-ci dom od Marsza 


łkowskiej. Lokal zremontowany, pokoje 


jasne, wygodnie urządzone, z całodziennem utrzymaniem 


rem CA'ZIME 


sMETAMORPHOSAe 


hal 
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je us iCEO; 
M ezki nwa RA cery : 


„Przeglądu Technicznego” 
WARSZAWA, CZACKIEGO 3/5 


EU W A MOM MMM MMO ONOM ONE 


à 
TEL. 601-47. P. K. O. 16144. 
Zawiadamia, że posiada na składzie głównym wydawnictwa następujące: > 
Cena Cena 4 
Feszczenko- rapie l., prof. Metalo- Ministerswo Komunikacji. Roczniki staty- ; 
znawstwo. "Sw jo ia | LĄZIER styczne za lata 1927, 1928 i 1929. . . —— 
Gierdziejewski K., inż. Kurs odlewnictwa. 24.— Szempliński St., inż. Podstawy projektowania ; 
Moszyński W, inż. Pasowania w przemyśle 6.— ELAN cli odcžyszczaltuašeiéków ‘kaná dE 
Huber M., prof. Wybrane zagadnienia Sznerr A., dr. Podręcznik spawania i cięcia 
wytrzymałościowe w konstrukcjach lotni- meta = = sas/ie PAR Ema SEA A 
ZYC? CEDRY + | aan ab WÓZ R Wrażej W., dr. Metale w przemyśle . . . + 5.25 A. 
Ponadto Księgarnia Techniczna poleca wydawnictwa następujące: 
p Cena Cena * 
Czeczott H., prof. Sortownictwo węgli ka- Lehmann. Wychowanie do pracy . sr 1.350 | 
miennych . . A 4:—- Wallace Clark. Wykresy Capia jako 3 Śro- s 
Czeczott H., prof. Przeróbka mechaniczna u uży- dek organizacji E <A BĘ GZ 1 > 
teczpych ciał kopalnych +20: — Siatka do wykresów Gantta_ —.20 5 
Trechciński R., prof. Translacje telefoniczne. 10.80 Porębski E., inż. Nowoczesne metody na- K 
Troskolański A. T., inż. Podręcznik dla prawy samochodów . . 15.— a 
sprawdzających wodomierze > «+ 20M Rode O., inż. Racjonalizacja robót budowlany ch, 16. x 


Polskiego Komitetu Normalizacyjnego. 


TECHNICZNEJ. 


Wydawnictwa Polskiego Komitetu Elektrotechnicznego i 


DO NABYCIA W KSIĘGARNI 


SMOD ON ON O A A nA AA nA nA nA nen e WAOANA NUOI NUON IIO I OTOLE 
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REDAKCJI ‚MESSAGER POLONAIS” W JĘZYKU FRANCUSKIM P. T. 


LA SILESIE POLONAISE 19211931 


| 


WYDANIE LUKSUSOWE 


è 


Gea 


Trzydzieści wybitnych artykułów i przeszło sto pięknych ilustracji 
odzwierciadli życie polityczne, społeczne, kulturalne i gospodarcze 
GÓRNEGO ŚLĄSKA. 

Wydawnictwo to świadczyć będzie o tętnie życia polskiego Śląska, 
oraz o postępach pracy i twórczości polskiej na tej prałytarej zie- 
micy Piastowskiej w ciągu pierwszego dziesięciolecia powrotu 
jej na łono Ojczyzny 


rg, 


- 
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CENA EGZEMPLARZA Zł. 5.— 


i 


Prosimy o wcześniejsze zamawianie egzemplarzy 


F w ADMINISTRACJI 


„MESSAGER POLONAIS” 


WARSZAWA. UL. SZPITALNA Nr. 1. TEL. 795-90. 
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MAGOWIE ANONIM MIMONI MNOM ONNIN WA" IG inueni 
ki.i Dau, Warszawa 


